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POZNAŃ, 22 grudnia.
W Paryżu, jak wszystkie jednocześnie zaręczają te- 

sgramy i korespondeacye, pozostaje chwilowo wszystko 
po dawnemu. P. Olliyier i jego domniemywani gabine­
towi koledzy wypierają się stanowczo, aby byli zawzy- 
wani przez cesarza do utworzenia nowego ministerstwa.

Natomiast nie ulega wątpliwości, że w Wiedniu 
rzeczy się ważą i że gabinet przedlitawski chwieje się 
coraz bardzićj. Lecz kto miejsce panów Giskry i to- 

irzyszów zajmie, czy hr. Beust wraz z dotychczaso­
wi kolegami runie, — jest dotąd zagadką nie odga- 

dnioną. Wieść krążyła onegdaj po Wiedniu, że hr. Har- 
twig zostanie prezesem rady ministrów, hrabia Andrassy 

-nelerzern państwa. Ale to tylko wieści,krórym wielkiój wa- 
i ź dawać nie można. Ciekawsze natomiast uwagi, jakie organ 

idałów pruskich o przesileniu gabinetowóm austryac- 
im czyni, opierając się na tćm, że centraliści za po- 

i icą teoretycznego liberalizmu chcieli zagłuszyć federa- 
siowskie dążenia prowincyi, wynikające z natury pań- 

stwa, i teraz przekonali się, jak ten środek jest nie­
wystarczający; zdanie to uzasadnione. „Liberalna fra- 

logia, mówi Kreuz Z tg, znowu jest bliska bankru­
ta. Znowu występuje na jaw różnica między tym li­

beralizmem, który nie sięga okiem po za mury sali par- 
¡smentarnćj, który sądzi, że cudów dokazał, gdy napi- 

prawa zostające w zgodzie z liberalnemi doktrynami, 
'■ utworzył papierową jednostajność — a pomiędzy 

prawdziwą mądrością stanu, która się nie pyta o oder- 
wi, .ic doktryny, ale o potrzeby rzeczywiste ludów. Li­
beralizm niemiecki od łat czterech owładnął Austryą, 
pedjąwszy się go z tą wiarą w siebie i ufnością, jaka 

kle łączy się z nieznajomością trudności rzeczywistych. 
Zaczął od tego, że Austryą podzielił, zrobił to zaś 
” przekonaniu, że pozbywszy się Madziarów, których 

iiberalnemi frazesami zbyć nie mógł, tćm łatwićj uja- 
rj.ii Cislitawią... W każdym razie ludność słowiań- 

nie zgodziła się na to, by nią niemiecki liberalizm 
owładnął; skutkiem tego pęka mieszczańskie ministe- 

'; m. Wystarczył do tego wybuch na krańcu monar- 
Albowiem powstanie Dalmatyńców, jakkolwiek 

obejmuje bardzo małe terytoryum, jakkolwiek nie ma 
nadziei tryumfuj wykazało wszakże od razn, na czćm 
zbywa dzisiejszemu rządowi. Oto zbywa mu na znajo­
mości stanu kraju, rozległości środków, na energii, na 
umiejętności używania jćj we właściwćm miejscu i cza­
sie. na jasnćm rozglądaniu się w przyszłości, słowem na
zdolności do rządzenia.“

Z Lwowa donoszą nam, że ks. Arcybiskup Sembra- 
towicz został mianowany unickim metropolitą lwowskim, 
0; ogólną wywołało tak pomiędzy Polakami, jak 
uczciwymi Rusinami radość, a oburzenie między św. 
Jurcami.

wiH.fiothdśGi urzędowa.. s ; i.dzie brać będzie udział w polowaniach
NPan raczył jenerał-mąjorowi Borcke, dotychczasowemu •? ;< potćm uda się do Bonn. Dopiero po 

komendantowi Rendsburga, nadać order orła czerwonego drugiej dzeniu wróci kanclerz Związku ze 
klasy z dębowym liściem. , Berljna.
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PRUSY.

* Berlin, 21 grudnia. Izba panów pochowała na 
wczorajszćm posiedzeniu plenarnćm wniosek Ebertego, 
tyczący się rozprzestrzenienia kompetenryi sądów przy­
sięgłych na polityczne i prasowe sprawy. Żeby je­
dnakże żadoćj nie pozostało wątpliwości tak co do 
politycznych jak i prawnych dąż ń izby, odrzucenie 
projektu we wszystkich jego paragrafach nastąpiło je­
dnogłośnie. I tyra razem minister sprawiedliwości doktor 
Leonhardt nie objawił swoich osobistych zapatrywań na tę 
kwestyą pod względem prawnym, wskazał tylko, że wo­
tum sejmu pruskiego nie może prejudykować prawoda­
wstwa północno-niemieckiego. Następnie obradowała 
izba nad drugim wnioskiem hrabiego Lippego. Podług 
niego rząd ma zawezwać wyższe sądy państwa, tudzież 
najwyższy trybunał i wyższy sąd apelacyjny w Berlinie, 
ażeby zdali swą opinią co do projektu do nowego ko­
deksu karnego dla Związku północno-niemieckiego, za­
nim tenże przedłożony zostanie radzie związkowćj lub 
sejmowi Rzeszy północno-niemieckićj. Dalćj — żąda 
petveya — ażeby po otrzymaniu opinii przerobienie 
projektu przedsięwzięte zostało przez inną komisyą, do 
którćj powołanymi być mają kilku praktycznych pru­
skich kryminalistów, j Komisya sprawiedliwości wnosi 
jedynie o przyjęcie pierwszéj części wniosku. Pomimo 
że pan minister oświadczył się przeciwko podobnćj re- 
zolucyi, przyjęto wniosek komisyi, a odrzucono tak 
proste jak i uzasadnione przejście do porządku dzien­
nego.

Prócz już wczoraj wymienionych prezesa i wicepre­
zesa (tajnego wyższego radzcę sprawiedliwości doktora 
Papego z Berlina i wyższego radzcy sądu apelacyjnego 
doktora Drechslera w Lubece) wybrano do ustanowić 
się mającego w Lipsku najwyższego trybunału handlo­
wego następujących radzców: radzcę najwyższego trybu­
nału Korman na, radzcę najwyższego trybunału Schmitza, 
radzcę sądu apelacymego Gallenkampa i radzcę najwyż­
szego trybunału IL.ffuanna z Berlina; radzcę sądu ape­
lacyjnego Fleischauera z Magdeburga; saskich radzców 
apelacyjnych Ponatha i doktora Tauchnitza z Drezna; 
meklenburgskiego radzcę sprawiedliwości doktora Schlie­
manna; członka wyższego sądu w Bremie Boisseliera; 
etatowego profesora praw doktora Goldschmidta z Hei­
delbergu.

Wczoraj odbyło się posiedzenie plenarne związko­
wćj rady celnćj.

Kanclerz Związku północno-niemieckiego hrabia 
Bismarck wyjechał w niedzielę w południe do Barby,

i wszystko możebnćm. Jeżeli dr. Giskra rzeczywiście 
zostanie prezesem ministerstwa, to jest to zapewne 
ostatnia próba, by przeprowadzić kierunek centrali­
styczny. Trudoo zaś pojąć, jakby hr Beust, który pod­
czas podróży na Wschód umocnił się podobno w wzglę­
dach cesarza, mógł wytrzymać obok dr. Giskry. Z Pesztu 
donoszą do Neue freie Presse, że hr. Taeffe z pro­
śbą swą o dymisyą małe na cesarzu zrobił wrażenie. 
Hr. Andrassy zaś wezwany przez cesarza, aby się oświad­
czył względem położenia w Przedlitawii, miał przeciw 
hr. Beustowi i hr. Taaffe się oświadczyć.

Do Pester Lloyd donoszą, co następuje: „Nowy 
minister spraw zagranicznych we Floreucyi przesłał 
w dniu zaraz objęcia urzędu swego — aby może zapo- 
Liedz niemiłemu tłómaczeniu, jakieby wywołać mogła 
nominacya jenerała Govone, który czasu swego pośre­
dniczył w zawarciu aliansu pomiędzy Włochami a Pru­
sami, — posłowi w Wiedniu rozkaz telegraficzny, aby 
rządowi wiedeńskiemu dał wyraźae zaręczenie, że i obe­
cny gabinet nie żywi szczerszego pragnienia jak przywró­
cone tak szczęśliwie i tak zupełnie stósunki przyjazne 
z Austryą nadal utrzymać.“

aż do wtorku 
Bożćm Naro- 

swoją familią do

W roku przyszłym III i IV korpus armii pruskićj 
odbyć mają ćwiczenia w całych korpusach.

Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm przyjęła izba 
panów budżet na rok 1870. Najbliższe posiedzenie ple­
narne odbędzie się po Nowym Roku.

W sobotę, dnia 18 b. m. rada Związku północno- 
niemieckiego zamknęła sesyą swą na rok 1869. W celu 
otwarcia peryodu posiedzeń na rok 1870 zbierze się 
tacowa około połowy stycznia.

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś raportów gabinetu I 
wojskowego i prezesa policyi i był obecnym na poświę­
ceniu kościoła świętego Tomasza. — Najjaśniejsza Pani 
przyjmowała w sobotę poselstwo chińskie. W pałacu 
królewskim dany był większy obiad dla uwierzytelnio­
nych u królewskiego dworu ambasadorów i ich żou.

Książę Albrecht w powrocie z Petersburga ma dziś 
stanąć w Kownie, gdzie odbędzie inspekcyą nad mo­
skiewskim pułkiem dragonów, którego jest szefem.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś w po­
łudnie na radę pod przewodnictwem ministra handlu 
hrabiego Itzenplitza.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 20 grudnia. Neue freie Presse 

donosi, że z stron kilku otrzymuje wiadomość, że hr. 
Taaffe udał się był na dwór cesarski do Budy, by oso­
biście wręczyć prośbę swoją o dymisyą. Tak tedy doj­
rzewa przesilenie, a gdy cesarz do Wiednia powróci, 
będzie musiał wydać stanowcze postanowienie, po­
nieważ, jak wiadomo, pięciu parlamentarnych ministrów 
przygotowało memoryał, od przyjęcia którego dalsze ich 
pozostanie w urzędach zależy. Zachowanie się tych mi­
nistrów na jednćm z ostatnich posiedzeń wydziału adre­
sowego dowodzi, że takowi oczekują decyzyi cesarskićj, 
zanim pewną zajmą pozycyą. W razie, że nie oni 
wystąpią, chodzić będzie o wybór prezesa ministerstwa.

Tymczasem donoszą z Wiednia, że na giełdzie 
obiegała pogłoska, iż p. dr. Giskra ma zostać prezesem 
ministerstwa. Ztąd wypadałoby, że pięciu owi ministro­
wie zwyciężyli i to zdawaćby się mogło najprawdopo- 
dobniejszóm; bo ponieważ przesilenie istnieje dotąd 
tylko w łonie ministerstwa, a w nićm pięciu stoi prze­
ciw trzem, to zwycięstwo większości byłoby rzeczą naj­
naturalniejszą. A jednak trudno temu uwierzyć. Cały 
bowiem prąd nie jest obecnie przyjaznym ministrom 
mieszczańskim, a powaga dr. Giskry nie urosła mimo 
zdolności jego podczas jego urzędowania, a prócz tego 
nie cieszy się on względami cesarza. Lecz któż w Au- 
stryi choć na krótką chwilę może przepowiedzieć przy­
szłość? Powiedziećby nawet można, że w Austryi wła- i 
ściwie wszystko jest niemożebnćm a w skutek '

WŁOCHY.
* Florencja, 17 grudnia. Dnia onegdajszego przed­

stawiło się nowe ministerstwo tak w senacie jak w izbie 
niższej. która prezes ministerstwa pan Lanza
powiedział przy tćj sposobności, nie odznaczały ę ani 
siłą, ani nowością myśli, ani ozdobnćm wysłowieuiem; 
mówił zaś tak w senacie jak w izbie poselskićj tylko 
o kwestyi finansowćj. Nie podam żadnego ogólnego 
programu — oświadczył pomiędzy imiemi, — ponieważ 
ogólne programy nie mają znaczenia praktyczni go. 
Sama, kwesty a finansowa dość jest wielką i ważną, by 
podać materyał do programu. Mmo wszystkie usiłowa­
nia dotychczasowych rządów i parlamentu nie ruszono 
się dotąd z miejsca niebezpiecznego; wieloraka nawet 
panuje obawa, że państwo nie długo już będzie w sta­
nie zadośćuczynić swym zobowiązaniom, W takićrn po­
łożeniu szczerćm jest zadaniem rządu zaprowadzać jak 
najsumienniejszą oszczędność i porządek we wszystkich 
gałęziach administracyi. Samo zaś przez się rozumie 
się, że zaprowadzić się mające oszczi dnośa w ttićzćm 
nadwerężać nie powinny potrzebnych dla dobra ; s.ć twa 
instytucyi. Co rozszerzano o rzekomych isadzwyrzajfnah 
oszczędnościach w zarządzie wojskowym i marynarskim, 
zmyśleniem jest złośliwćm. O dezorganizaęyi ani woj­
ska ani marynarki rząd nie myśli. Lecz po zdobyc u 
jedności i niezależności kraju i kiedy dawniejsi n wet 
przeciwnicy mają interes w jego utrzymaniu, nie potrze­
bują już wojsko i marynarka mieć Łój siły, iakaby 
o ciężkie przyprawiła klęski finanse. Rząd nowy nie 
chce oszczędności tych zaprowadzać przez dekrety kró­
lewskie, lecz przedłoży takowe do uchwały parlamentu 
za Domoca odnowiednieh wniosków. Wraz « oszr/odnn.

Literatura polska.
(Ciąg dalszy, zobacz nr. 292.)

Rozpoczynając autor opowiadanie swoje o wsiach 
i o ludzie wiejskim, dowodzi także na podstawie akt 
miasteczek naszych, ii kmieć w 15 a nawet jeszcze 
w początkach 16 wieku prócz własności swćj wiejskićj 
mógł posiadać także po miastach i miasteczkach domy 
i role i brać takowe w zastaw za pożyczone mieszcza­
nom pieniądze. Zbija twierdzenie naszych prawników 
i historyków, że już w piętnastym wieku kmieć u nas 
nie mógł dochodzić krzywdy swojój inaczćj, tylko w asy- 
stencyi pana swego, gdyż księgi magistratów miasteczek 
naszych świadczą, iż wówczas kmiecie i inny lud wiej­
ski godzili się o głowy, t. j. o zabójstwo, skaleczenie 
i potwarze bez asystencyi nanów swoich, (str. 280 
ł 281). *

Przywodzi czynność bardzo ważną do historyi ludu 
wiejskiego w dawnćj Polsce dowodzącą, że w 15 wieku 
kmiecie nasi na swoje łany mieli jakieś przywileje na 
mocy których dziedzic, chcąc kmiecia rugować musiał 
z łanu przez niego posiadanego go spłacić lub wykupić 
a zdaje się nawet, iż w 15 wieku kmiecie niektórzy 
kupowali łany swoje od szlachty, (str. 455 przyp.).

Dopiero od 17 wieku kmieć był u nas poddanym 
swego pana w całćm znaczeniu tego wyrazu, nie mógł 
się ruszyć ze wsi, w którćj mieszkał, nie posiadał żadnój 
nieruchomćj własności, nie mógł bez pozwolenia pana 
swego wydawać córek za mąż do wsi innych, a gdy 
się panu ; odobało, odbierał mu gospodarstwo i wcielał 
je do swego folwarku lub tóż obsadzał na nićm innego 
kmiecia, (str. 284).

Pomimo zaś tego, iż odtąd I03 chłopa naszego nie 
był wprawdzie do zazdroszczenia, mianowicie w do­
brach szlacheckich, jednakże wielu ze Bzlachty, częścią 
z dobrze zrozumianego interesu, częścią tćż z wrodzo­
nego sobie zacniejszego usposobienia umysłu, obchodziło 
się z swoimi poddanymi prawd dwie po ludzku i po oj­
cowsku. Mógł na to autor przytoczyć wiele przykładów 
z 17 i 18 wieku. Dziedzice, wypuszczając wsie swoje 
lub dobra całe w dzierżawę, zastrzegali zawsze w kon­
traktach, aby dzierżawca nie uciemiężał poddanych, aby 
się z nimi po ludzku obchodził, a gdyby w skutek złego 
obchodzenia się dzierżawcy uciekł z nich który ze wsi, 
obowiązanym był dzierżawca odpowiadać za to dziedzi­
cowi. Nie raz tćż po zmarłym poddanym dziedzic brał 
sieroty jego w swoją opiekę, synów oddawał do rze­
miosł w pobliskich miasteczkach albo kierował do 
służby dworskićj na włodarzy, ogrodników, kucharzy, 

¿aiców itp., córki zaś jego wychowywał na poko- 
1 ■ 7ki, szwaczki, klucznice itp. Autor przytacza przy­
dany z akt miejskich czerpane, iż nie raz dziedzic j 
wychowanki swe wydawał nawet dobrze za mąż i je j 
uposażał. Częstokroć także szlachta polska uwalniała l

lud wiejski od poddaństwa bez najmniejszego osobistego 
interesu, (str. 298 i następne).

W ogólności obok pięknego, żywego i źródłowego 
przedstawienia rzeczy, tak iż przedmiot suchy nawet 
często umiał autor uczynić interesownym dla każdego, 
nie widzimy tu nadto jeszcze żadnych osobistych wy­
cieczek, które w poprzednich pracach jego nie miłe 
nieraz sprawiały wrażenie. Kogo zaś nie lubi a nawet 
nie cierpij nie z osobistych lecz z ogólnych i publicznych 
względów, to śmiało i bez ogródki powody tego wypo­
wiada. Do takich zaś liczy on Jezuitów, Wuttkego 
i kolegę jego Adlera, autorów i profesorów lipskich, 
i Sułkowskich, osobliwie zaś ich przodka, który pierwszy 
w Poznańskie przybył.

Na Jezuitów i na sposób wychowywania przez nich 
młodzieży wielokrotnie się uskarża i między innemi woła: 
„Po świetnych i błogich dla ojczyzny naszćj panowaniach 
dwóch ostatnich Jagiellończyków miasta i miasteczka 
nasze już rzadko kiedy wydawały znamienitych nauką 
ludzi. Z zaprowadzeniem u nas Jezuitów wszystkoogarnęła 
gruba ciemnota. Zabrakło wnet u nas Andrzejów Gla- 
berów z Kobylina, Mateuszów z Kościana, Mateuszów 
i Grzegorzów z Szamotuł, Benedyktów z Kiźmina, Kro­
merów z Biecza, że pominę stu innych uczonych i sła­
wnych ludzi, wyszłych z łona miasteczek i miast na­
szych za panowania ostatnich Jagiellonów. Za ciemnotą
i jedynie za ciemnotą, za ogłupieniem narodu przez 
szkoły jezuickie, musiała Polska upaść, bo państwo
z rządem republikańsko szlacheckim stać i utrzymać się
mogło tylko oświatą w wszelkich kierunkach, to jest
oświatą prawodawców, którymi była szlachta i wyższe 
duchowieństwo na sejmach, oświatą przemysłową po 
miastach, rolniczą po wsiach,“ (str. 233). Pisze dalćj,
\Z -W nłieisi"e. dawnćj i prawdziwćj pobożności w naro­
dzie Jezuici zaprowadzili pobożność powierzchowną,
a w końcu dodaje: „ze chłop polski w roku 1740 był 
niedbałym ij nikczemnym - jak sig 0 nim kasztelan 
Modhbowski (ówczesny dziedzic Kromolic) wyraził — 
niebyło to jego winą. Nie trzeba go było jarmarkami, 
ustawicznemi świętami, odpustami i karczmami rozleni* 
wić. Trzeba było duchowieństwu naszemu i szlachcie 
w r. 1740 być tak oświeconym i rzędnym stanem, jakim 
był za naszych Zygmuntów, a wówczas i kmieć polski 
w roku 1740 innym byłby człowiekiem.“ (Str. 374 
przyp.) Jak zaś wówczas pilnie strzeżono, aby nawet 
innowiercy obchodzili ściśle święta katolickie mamy 
tego między innemi zkądinąd przykład w miasteczku 
Bojanowie. W takowe święta organista ze wsi 
Gołaszyna obchodził domy miejskie i zdarzyło się w r. 
1741 w dniu św. Krzyża, iż poprzecinał i zabrał sukien­
nikom tamtejszym wszystkie na warsztatach ich rozpro­
wadzone nici, gdy którego przy pracy w dniu tym na­
potkał, a prócz tego jeszcze zostali oni na karę pie­
niężną skazani. Takie same przykłady przytacza pan 
Łukaszewicz w niniejszym opisie. Tak np. w r. 1675 
w Kobylinie, gdy Tobiasz Somer ważył się dzień 
Wszystkich Świętych zgwałcić i w nim ściany pod

oknami domu swego lepić, przeto przez magistrat ska­
zany został na tydzień aresztu, poczóm zaś w najpierwszą 
niedzielę musiał stać w kruchcie kościoła przez całą 
mszą literacką i kazanie z narzędziem, któróm ścianę 
muskał, księdza plebana wraz z mieszczanami musiał 
publicznie w kościele przeprosić i winy grzywien 30 do 
kościoła oddać a drugie na ratusz (str. 20). Tymczasem 
niezbyt długo po tćm nastąpiła w usposobieniu miesz­
kańców nawet katolickich wielka zmiana, gdyż promo­
tor bractwa św. Aniołów Stróżów w Kobylinie w środku 
18 wieku zanotował w księdze brackićj: „Przeszkadzają 
temu nabożeństwu święta św. Tomasza i święto różań­
cowe, lud bowiem skrupulatny nie chcąc mieć więcćj 
odpustów, rozumiejąc, że mu będzie dosyć na jednym, 
nie chce^ być nabożnym, alias w jednćm miasteczku ja­
koby za siła było nabożeństwa“ (str. 186). Może 
właśnie te przesadzone ostrości owe zobojętnienie do 
religii wywołało.

Powstaje pan Łukaszewicz dalćj niemal prawie na 
każdćj stronnicy przeciw Adlerowi, osobliwie zaś przeciw 
Henrykowi Wuttke,autorowi dzieła Staedtebuch desLandes 
Posen. Przyznaje im, iż są może bardzo uczonymi 
profesorami niemieckimi w Lipsku, lecz w rzeczach 
polskich wzięli się do przedmiotu, którego wcale nie 
rozumieją. Lecz mniejszaby nawet było, gdyby tylko 
z niewiadomości grzeszyli, lecz niegodną jest rzeczą, gdy 
wszystko w tenuencyjnych celach fałszują. Tak więc 
mówi o Wuttkim: „Nie chodziło mu bynajmnićj o napi­
sanie naukowo poważnego dzieła historycznego o mia­
stach naszych, bo prawdę powiedziawszy, nie umiejąc 
po polsku, nie zazierając do jedynych a nietkniętych 
dotąd źródeł do takiego dzieła, tj. do archiwów magis­
trackich, kościelnych i grodzkich, nie byłby podołał ta- 
kićj pracy, lecz chodziło mu tylko o sklecenie książki, 
napelnionćj samemi fałszami i banialukami, mającćj niby 
dowieść, że ziemia poznańska, jak ją zowie, od wieków 
zamieszkaną była przez Niemców, że obok Niemców 
mieszkający tam Polacy wszystkiego zgoła, co umieją, 
nieomal mowy ludzkićj nauczyli się od Niemców, że 
nakoniec das Pollakenthum verwildert dort alles.“ (str. 
102 przyp.) Dla tego tćż pan Łukaszewicz w przy- 
piskach na każdćj nieledwie stronnicy podobnych Adle­
rów i Wuttkich prostuje fałsze i wykazuje tendencyj­
ność. Nie odsyła ich nawet do dawniejszych polskich 
dziejopisarzy, przedstawiających inne przykłady, jak do 
Kromera Opisu Polski, lub Surowieckiego dzieła:
O upadku przemysłu i miast w Polsce. Lecz owszem 
na zbicie przytacza im ich własnych ziomków, z dawniej­
szych Lengnicha, z późniejszych zaś Hornufa, który r. 
1787 w wydanćj swćj podróży z Torunia do Drezna 
mówi między innemi o wsi polskićj Popowie pod Żni­
nem : „Nichtnur der Ilerrenhoff war mit vielem Geschmack 
gebaut, sondern es zeigten auch alle übrigen ökono­
mischen Gebäude und die Bauernhäuser einen Besitzer 
an, (kanonik Dorpowski w Gnieźnie), der Ordnung und 
Regelmässigkeit liebe.“ (str. 302). Tymczasem tenże 
sam Hornuf wyraża się dalćj o ziemi Luzytów, po- 1

zostającćj od óśmiu wieków pod panowaniem najoświe- 
ceńszego z plemion germańskich, tj. pod panowaniem 
saskićm: „Von Triebeln bis hinter Hoyerswerda woh­
nen auf den Döifern Wenden, jetzt ein kleines Haiii- 
chen unterjochter Leibeigener, deren Armuth das Aeus- 
sere ihrer Hütten schon verküadiget. Sie können zwar 
nicht einzeln, aber doch mit ihren Gründe! iicken vor 
äüssert werden. Ihre Heicaihen köunfen nici t anders, 
als mit Einwilligung des Herrn vollzogen werden Und’ 
aut diesen Fall gehört dem Herrn des Bräutigams Pferd, 
und der Frau beste Kuh. Niederdrücken^ ist es, dass 
die Leibeigenen verbunden sind, alle Dienste, die der 
Herr ihnen auferlegt, zu verrichten, siemögm besteben, 
worinnen sie wollen.“ (Str. 303). Teodor Hirsch zaś 
w uwieńczonćj przez towarzystwo lipskie księcia Jabło­
nowskiego rozprawie pod tytułem: „Danzigs 11 ndels 
und Gewerbe Geschichte unter der Herrsch. 11 des Deut­
schen Ordens mówi: „Man gewinnt in den diesen Verkehr 
(tj. handlu drzewa Gdańska z Polską w XV wieku) be­
treffenden Papieren einen interessanten Einblick in die 
damaligen Zustände Polens überhaupt, die kein es we- 
ges so roh und ungeordnet sind, als man sich 
sie vorzustelleu pflegt. Diese zahlreichen Städt­
chen am Bug und Narew, haben meistei - t iue den deut­
schen Städten in Schlesien nachgebilc'ete Verfassung 
itd.“ (str. 58 przyp.)

O Sułkowskich wreszcie wyraża się p. Łukaszewicz: 
„Aleksander Józrf Sułkowski, paź Augusta II. prosty 
szlachcic, dalój hrabia rzeszy niemieckićj, nakumec tćjże 
rzeszy książę, (pan dóbr leszczyńskich, rydzyńskich, ko- 
bylińskich, baszkowskich, jutrosińskich,’ zdunowskieb, 
pleszewskich), więcćj Niemiec niż Polak, do zawiadywa­
nia dobrami świeżo nabytemi w Wielkićjpolsęe utrzy­
mywał wszystkich urzędników Niemców, wilkierze (tj. 
przywileje) rzemieślnikom po swoich miastach 1 miaste­
czkach wydawał w języku niemieckim i rozmaite czyn­
ności z mieszkańcami miast swoich w tymże języku od­
bywał a wsie należące do dóbr kobylińsl. ¡ch wydzierża­
wiał Niemcom. (Pewnie zaś tak samo i w innych do­
brach jego się działo). Następcy jego w trzecić® jesz­
cze pokoleniu nie mówiący dobrze po polsku, spokre­
wnieni z rodzinami niemieckiemi, też same względy oka­
zywali dla Niemców, wszystko zaś to nęciło do Koby­
lina mnóstwo rodzin tój narodowości (str 29). Przez 
to więc zniemczenie okolicy przez Sułkowskich pocho­
dziło, iż w roku 1790 było w Kobylinie mieszkańców 
Polaków 523 a Niemców 578. O ile więc owe niechęci a 
nawet oburzenie p. Łukaszewicza przeciw Jezuitom, Adle­
rowi, Wuttkemu i im podobnym pisarzom niemieckim, 
oraz nrzeciw Sułkowskim jest usprawiedliw^
nie pewnie powyższe zestawienie wykazuje,

Przedstawiwszy zaś powyżćj wartość dzieli 
niech mi wolno także będzie porobić nad i; ■ o rieiituore 
uwagi i dodać niektóre jeszcze szczegóły, o ile tiabe 
moje źródła sposobność mi do tego nastręczyły

(Ciąg dalszy nastąpi).
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śeiami poł-jcsy rząd reformy administracyjne, lecz w téj 
mierze postąpi sobie bardzo ostrożnie, nie dzieląc by- 
najmnićj iluzyi tych, co to mniemają, że w dwóch lub 
trzech latach można dokończyć całą administracyjną bu­
dowę na nowych podwalinach. W każdym razie nie 
same reformy administracyjne przyczynią się do pręd­
ki ego zniesienia trudności finansowych. Do tego innych 
potrzeba jeszcze środków, do tego potrzeba nowych 
ofiar. Dla oddalenia grożących niebezpieczeństw potrze­
bne nieodzownie przemijające wyższe opodatkowanie 
kraju, a kraj chętnie pewnie znosić będzie nowy ten 
ciężar ze względu na wielkie korzyści, jakie obiecywać 
sobie może po zniżeniu niedoboru na 70 lub 80 milio­
nów, Z ekonomicznego postępu, objawiającego się we 
wszvstkieh częściach kraju, i z położenia europejskiego 
czerpie rząd otuchę, że pokój naruszony nie zostanie. 
W końcu wezwał prezes ministerstwa wszystkie stron­
nictwa do zgodnéj pracy.

Mowa ta przyjętą została ani wyraźnemi znakami 
ukontentowania ani nieukontentowania. Stronnictwa bo­
wiem nie wie izą jeszcze widocznie, jakie mają zająć sta­
nowisko -v obce nowego gabinetu. A jednak nie można 
słowom prezesa ministerstwa zarzucić dwuznaczności 
bo zapowiadają administracyą konserwatywną. Nie­
szczęściem byłoby dla Włoch, gdyby prawica, która za 
złe ma prezesowi nowego ministerstwa, iż z pomocą 
stronnictwa radykalnego doszedł do władzy, odmówiła 
mu teraz, gdy widocznie ebee iść tory konserwatywnemi, 
poparcia swego. Wprawdzie obiecywać to jeszcze nie 
to samo co dotrzymać. Lecz zapominać nie należy, że 
nieufność właśnie w szczerość obiecującego może mu 
uniemożebnić dotrzymanie.

P. Lanza wybrał wszystkich swoich kolegów z pra­
wicy i z centrum. On sam i minister skarbu Sella ni­
gdy nie przestali należeć do stronnictwa umiarkowanie 
liberalnego. Opozycya, jaką pp. Lanza, Sella i kilku in­
nych konserwatywnych Piemontczyków z tak nieubłaga­
nym naciskiem stawiali gabinetowi hr. Menabrei, do­
prowadziła do upadku tego ministerstwa. Czy moty­
wami téj opozycyi była ambieya i chęć panowania, czy 
tćż mniemanie, że pp. Menabrea i Digny nie dorośli 
zadaniu swemu, trudno obecnie sądzić. Dość że nowi 
ministrowie chcą się od swych poprzedników odróżnić 
środkami a nie celami.

Na tém sanióm posiedzeniu przedłożył jeszcze mi­
nister skarbu p. Sella budżet na rok 3870 i projekt do 
prawa względem prowizorycznego pobierania dalszego 
podatków w pierwszym kwartale 1870 r.

Kilkn dnłtemu rewizytował Ojciec św. cesarzową 
austryacką, u którćj bawił przeszło godzinę. Rozmowa 
podczas całego czasu tego była ożywiona; wiadomo, że 
Pius IX chętnie rozmawia z damami. Pałac Farnese od 
portalu począwszy przez wszystkie wschody przyozdo­
biony był nąjuroczyścićj na przyjęcie Jego Świątobliwo­
ści. .Obecna ta zimowa rezydeneya cesarzowy austry- 
ackiéi i sycylijskićj familii królewskićj, jedna z najpię- 
kniejezych wiecznego miasta, wybudowaną została przez 
Antoniego de Sangallo, Michała Anioła i Jakóba della 
Porta, do czego z rozkazu Pawła III i kardynała Ale- 
sandra Famese użyto kamieni z teatiu Marcella. Ciężki 
m'eco w pojedyńczych częściach, jest pałac ten pełen 
szlachetności i majestatyczności w swćm wrażeniu ogól- 
nćm, jakie na patrzącym sprawia, podczas kiedy wnę­
trze jego składa się z wielkich przestrzeni, gdzie w fre­
skach bujna fantazya Annibala Caracci niespożyty sobie 
postawiła pomnik. Gdy się Papież pożegnał, odprowa­
dziła go cesarzowa, król i królowa neapolitańscy wraz 
z licznymi krewnymi aż do powozu. Papież udał się 
następnie do pałacu Campanari, by rewizytować wiel­
kiego księcia i w. księżnę toskańską.

Z Soboru.
Konstytucya o wyborze Papieża w przekładzie z te­

kstu łacińskiego brzmi, według Czasu, jak następuje:
Konstytucya

Piusa IX z łaski Bożej Papieża, 
o wyborze najwyższego Pasterza w razie, gdyby się Stolica Apo­
stolska okazała opróżnioną podczas trwania Soboru powszechnego.

PIOS BISKUP,
Sługa Sług Bożych.

Ku wiecznéj rzeczy pamięci.
Gdy rzymskim Papieżom w osobie B. Piotra, Księcia Apo­

stołów, Pan nasz Jezus Chrystus nadał zupełną moc paszema, 
panowania i rządzenia Kościołem powszechnym, spokój i jedność 
samego Kościoła łatwo na wielkie byłyby narażone niebezpieczeń­
stwo, gdyby przy opróżnieniu Stolicy Apostolskiej w wyborze no­
wego papieża cokolwiek zaszło, coby wybór ten niepewnym i wąt­
pliwym czyniło.

Dla odwrócenia tak zgubnego niebezpieczeństwa, kilku 
z papieżów rzymskich, poprzedników Naszych, a szczególnie śp. 
Aleksander III na powszechnym Soborze lateraneńskim, B. Grze- 
górz X na powszechnym Soborze lugduńskim, Klemens V, Grze- 
górz XV, Urban VIII i Klemens XII, wydali konstytucye, w któ­
rych obok wielu innych przepisów, iżby rzecz takiej wagi wła­
ściwie i słusznie była załatwianą, znajduje się oświadczenie 
i postanowienie, że wybór najwyższego pasterza należy jedynie 
i wyłącznie do kolegium kardynałów s. k. r.

Pomnąc na to, gdy powszechny i ogólny Sobór watykański 
pismem apostolskiém, poczynającem się od słów „Aeterni Patris“ 
z dn 29 czerwca 1868 przez^Nas zapowiedziany, uroczyście został 
otwarty, poczytujemy za obowiązek apostolskiego Naszego urzędu, 
uprzedzić i usunąć wszelki powód sporów i niezgod w wyborze 
najwyższego pasterza, gdyby się podobało Bogu powiłać Nas do 
siebie podczas trwania tego Soboru.

Dla tego, idąc za przykładem śp. Juliusza II, poprzednika 
Naszego, o którym wiadomo z historyi, że będąc w czasie po­
wszechnego Soboru lateraneńskiego śmiertelną złożonym chorobą, 
zwołał około siebie kardynałów i troskliwy o prawowity wybór 
następcy swojego, w icii obecności orzekł, że tenże nie przez 
zwyż wyrażony Sobór, lecz jedynie przez ich kolegium ma być 
dokonanym, co jak wiadomo, stało się po zaszłój wspomnionego 
Juliusza śmierci, a przykładem powyższym zachęceni inni poprze­
dnicy Nasi śp. Paweł III i Pius IV, z których pierwszy pismem 
apostolskiém z 27go listopada 1544, drugi takiemże pismem z 20 
września 1561 przewidując wypadek swój śmierci podczas trwania 
trydenckiego Soboru, postanowili w razie ziszszenia się tego wy­
padku, że wybór nowego Papieża ma się odbyć tylko przez kar­
dynałów’ s. k. r. z calkowitém uchyleniem jakiegobądź udziału 
wspomnionego synodu: odbywszy przeto o tém z niektórymi prze­
wielebnymi braćmi Naszymi s. k. r. kardynałami dojrzałą naradę 
i pilnie rzecz tę zbadawszy, z pełną wiedzą Naszą, z własnego 
popędu i w zupełności mocy apostolskiéj oświadczamy, uchwalamy 
i stanowimy, że jeżeliby podobało się Bogu śmiertelnćj pielgrzym­
ce Naszćj wśród trwającego rzeczonego Soboru watykańskiego 
kres położyć, wybór nowego papieża, w jakimkolwiekby stanie 
i stadyum istniał sam Sobór, odbyć się winien,tylko przez kardy­
nałów ś. k. r., lecz bynajmniej nie przez sam Sobór, z zupelném 
takoż wykluczeniem od wykonania tego wyboru jakichkolwiek in­
nych osób, czyjąbądź, choćby nawet samego Soboru władzą wy­
znaczonych, prócz wspomnionych kardynałów.

Nadto, aby przy tego rodzaju wyborze wsponmieni kardy­
nałowie, po usunięciu całkowitćm wszelkiej przeszkody i uchyle­
niu wszelkiego powodu zamięszan a i niezgody, tém swobodniej 
i wolniej postępować mogli z mocy swéj wiedzy i zupełności wła­
dzy apostolskiéj, to prócz tego u hwalamy.i stanowimy, że, gdyby 
podczas trwania zwyż wspomnionego watykańskiego Soboru, zgon 
Nasz nastąpił, t> nże Sobór, w jakimkolwiek istniałby stanie i sta­
dyum, ma być natychmiast i bezpośrednio zawieszony i odroczo­
nym, jak go już dziś obecném pismem Na^zém na tedy zawie ić 
i na czas późnićj oznaczyć się mający, odroczyć zamierzamy, tak, 
iżby bez żadnój zwłoki zaprzestał swych zebrań, zgromadzeń 
i posiedzeń, ogłaszania wszelkich uchwał lub kanonów i dla ja- 
kiejkolwiebądź przyczyny, chociażby się najważniejszą i godną 
osobnej wzmianki wydawała, dalej nie obradował, póki nowy Pa­
pież z łona św. Kolegium kardynałów kanonicznie wybrany, z naj­
wyższej swéj władzy przywrócenia i dalszego toku Soboru nie 
nakaże.

Uważając atoli za stósowne, aby to co w téj mierze z po- 
i wodu wspomnionego Soboru watykańskiego nakazaliśmy, Wł

do wyboru najwyższego Pasterza, jak co do zawieszenia tego So­
boru, pewnej i stałój normy w podobnym rzeczy przebiegu wie­
cznie zachowywanej dostarczyło, z równą wiedzą i władzą uchwa­
lamy i stanowimy, aby we wszelkich czasach przyszłych, kiedy­
kolwiek zdarzyłoby się, że Papież rzymski zejdzie z tego świata 
podczas trwania uroczystości jakiego soboru, czyby on się odby- 

i wał w Rzymie lub w jakiémkolwiek inném miejscu, wybór nowe- 
i go Papieża jedynie przez Kolegium kardynałów ś. k. r. zawsze 
i i wyłącznie według modły wyżćj określonć) odbywał się i aby

sam sobór również według prawidła wyżej uświęconego zaraz po 
otrzymaniu pewnéj wiadomości o śmierci Papieża prawnie był i 
zawieszonym i na tak długo odroczonym, póki nowy Papież ka- t
nonicznie wybrany nie nakaże go przywrócić 1 daléi prowadzić, i

Stanowimy przeto, że pismo to jest na teraz i na przy­
szłość ważne, prawomocne i skuteczne i zupełny i całkewity sku­
tek swój osiągnąć i otrzymywać winno i w żadnym czasie z ja- 
kiegobądż powodu lub jakiójbądź przyczyny przez jawne lub 
tajne uchylenie go lub nieistnienie, lub dla błędności Naszego 
zamiaru, lub dla jakiegokolwiek wiżnego nieprzewidzianego i nie­
przewidzianego, a wyłącznej i osobnéj wzm anki lub wyrażenia 
wymagającego braku, lub z jakiegokolwiek innego tytułu prawem 
postanowionego, lub dla jakiegokolwiekbądź pozoru, powodu, 
przyczyny, chociażby takiéj, któraby dla skutku prawomocności 
wyżej powiedzianego koniecznie wyratoną być powinna, nie może 
być rozbierane, zaczepiane, zbijane, ubezwładniane lub cofane, 
przed prawo lub do sporu wzywane; ani objętóm być może ni­
niejsze pismo jakichkolwiek podobnych lub odwiecznych postano- 
weń odwołaniem, « graniczeniem, zmianą, uszczupleniem, lub ja­
kąkolwiek słów osnową lub formą, lub jakiemibądź zastrzeżeniami 
i uchwałami, chociażby w nich o niniejszém piśmie i całej jego 
osnowie i dacie wyłączna uczynioną była wzmianka, na czas pe­
wien uczynionemi lub przyzwolonemi lub uczynić i przyzwolić się 
mającemij lecz zawsze i w zupełności wyjątek od nich stanowić 
powinno i teraz już cokolwiekby przeciw temu, co zwyż powie­
dziane, przy opróżnieniu Stolicy Apostolskiéj jakąbądź władzą 
wspomnionego Soboru watykańskiego lub nowego jakiego w przy­
szłych czasach powszechnego Soboru, choćby za jednomyślnem 
przyzwoleniem dzisiejszych lub w innym czasie istniejących kar­
dynałów s. k. r. z wiedzą lub bez wiedzy uczynioném było, ma 
być uważane za nieważne, płonne i bez żadnój mocy obowią­
zującej. ♦

Dla tego bez względu, o ile tego potrzeba, na konstytu- 
cyę III przez ś. p. Aleksandra Papieża, poprzednika Naszego, na 
Soborze lsteraneńskim wydaną, poczynającą się od słów: „Licet 
de vitando“ i wszelkie inne, nawet na Soborach powszechnych 
ułożone odrębne lub ogólne konstytucye apostolskie, jakkolwiek 
w zbiorze praw zawarte, jakąbądź jest ich osnowa i forma, i na 
wszelkie zmiany zmian i inne skuteczniejsze i niezwykłe zastrze­
żenia unieważniające, oraz inne uchwały ogólne lub odrębn-, ni- 
wet z podobnym popędem i konsystoryalnie postanowione, które 
to wszystkie razem i z osobna, o ile również potrzeba, i ich 
wszystkich osnowę dla tego, jak gdyby w niniejszém piśmie do­
słownie wyrażoną była, za obowiązującą i prawomocną uważając, 
w téj tylko części, która się niniejszemu sprzeciwia, przy pozo­
stawieniu wszystkiego innego w swéj mocy, dla jak największego 
tego, co w nich powiedziane w ogóle i z osobna, skutku, w tym 
wypadku jedynie jak najobszerniej i w zupełności oraz dostate­
cznie, wyłącznie, wyraźnie całą ich treść kolejno unieważniamy, 
jako też wszystko, cokolwiek byłoby temu przeciwném.

Żadnemu przeto złudzi nie wolno wcile téj karty Naszego 
oświadczenia, rozkazania, i osianowienia, uchwały, unieważnienia 
i woli przekraczać, lub się jéj z szaloną śmiałością sprzeciwiać. 
Gdyby jednak kto dopuścić się tego ważył, niechaj wie, że popa- 
duie w gniew wszechmocnego Boga i błogosławionych apostołów 
Piotra i Pawła.

Dan w Rzymie u św. Piotra roku wcielenia Pańskiego 
tysiąc ośmset sześćdziesiątego dziewiątego, w dniu 8 grudnia, pa­
nowania Naszego 24 r.

(podp.) M. kard. Mattei prodataryusz.
N. kard. Paracciani Clarelli.

Telegramy.
Wiedsń, 21 grudnia. Dzienniki ranne potwierdzają 

wiadomość, że kwestya przesilenia ministeryalnego jeszcze 
nie załatwiona. — Presse ogłasza telegram prywatny, 
według którego nie przyjęto poddania się powstańców 
Braic, gdyż nowe stawili warunk'.

Peszt, 21 grudnia. Pester Correspondenz do­
nosi: Kwestya, dotycząca Fiume tymczasowo załatwioną 
została. Fiume otrzyma gubernatora z prawem zasiada­
nia i głosowania w sejmie węgierskim; w ostatnim od­
bywają się także rokowania nad sprawami wspólnemi. 
Kroacya zgodziła się na to załatwienie.

Paryż, 21 grudnia. Journal officiel donosi, że 
awizo parowy „Gorgone“ w podróży z Hiszpanii do 
Cherburga zatonął w bliskości Onessant. Cała załoga 
i ładunek stracone.

Rzym, 21 grudnia. Wybrano deputaeyą dyscypli­
narną, złożoną z 24 członków. Dziś ogłoszono bullę 
„Apostolicae sedis“ z dnia 12 października, która „ze 
względu na dueha naszój epoki“ ogranicza liczbę przy­
padków, rezerwowanych dla cenzury kościelnćj.

Paryż, 22 grudnia. Według France przyjmie po­

dobno cesarz po ukończeniu rugów wyborczych urzędownh 
dyraisyą ministerstwa a panu Ollivier poleci utworzenie
nowego gaonetu.

Wystawa gwiazdkowa
w Poznaniu.

Zbliżamy się teraz do wyrobów z lanego kamienia 
i piaskowca, pochodzących ze znanćj fabryki pana Krzy­
żanowskiego. Nie ulega wątpliwości, że z całćj tego- 
rocznćj wystawy naj więcćj godną uwagi jest wystawa 
p. Krzyżanowskiego. Zakład jego jest jedynym, 
wkraczającym bezpośrednio w dziedzinę sztuki, tak 
bardzo na nieszczęście zaniedbanćj w Wielkopolsce. 
Rzeczywistą wartość fabryki i zasługi jćj właściciela 
nie nam pierwszym ocenić dostało się w udziale. Pan 
Krzyżanowski stanął już przed laty do konkurencyi 
z fabrykantami narodów przodujących cywilizacyi euro- 
pejskićj i między niemi zaszczytne miejsce zajął. Chce- 
my tu mówić o medalu, jakim go na wystawie w „ 
dynie obdarzono. Wystawy naszćj prowincyi, jako to: 
w Szamotułach i Lesznie, oddały także słuszność pra­
com jego, co tćm większą nabiera powagę, kiedy po­
wiemy, że współubiegającymi się byli rywale niebez­
pieczni z Wrocławia i innych miast niemieckich. 
Śmiało więc mówimy, że pan Krzyżanowski nietylko 
jako jeden z najzacniejszych obywateli jest znany, ale 
i jako przemysłowiec na zaszczytne imię zasłużył.

Zakład p. Krzyżanowskiego właściwie na dwie czę­
ści się dzieli: fabryki i handlu. W fabryce wyrabiają 
się tektury smołowcowa i asfaltowe, rury do 
gazu, wodociągów i polnych mostków, wy­
roby z lanego kamienia i piaskowca. Część zaś 
handlowa obejmuje: Wapno, cegły, dachówki, 
dreny, szamoty, cement, asfalt, gips, gwoździe 
drutowe, płyty, stopnie, progi, wyroby z gra­
nitu, smołę z węgla kamiennego i węgle ka­
mienne.

Co do wystawionych wyrobów z lanego kamienia, 
to bez wyjątku zasługują one na bezwzględną pochwałę. 
Z pomiędzy tych jednak uderza nas wykończeniem pra­
wdziwie artystycznćm biust Kazimierza Wielkiego. Po- 
żądanćm byłoby, żeby biust ten mógł zdobić kominki 
pokoi naszych. O ile wieść nas dochodzi, to w tych 
dniach jeszcze przybędzie na wystawę takiż biust Zy­
gmunta Augusta. Jeżeli ten drugi dorówna pierwszemu, 
to oba nie ustępują rozpowszechnionym w Księstwie 
obrazom pana Maliszewskiego. Cena biustu jest tak 
niską, że powątpiewamy nawet, czy fabrykant odpo­
wiednio jest opłacony. 32/3 talara za tak wytworą pracę 
i materyał nie pokrywa nawet, jak nam się zdaje, ko­
sztów wyłożonych.

Widzieliśmy także w masie figur ustawionych 
postać Jezusa i Matek Boskich. Niejeden wiejski ko­
ściółek mógłby niemi wnętrze swe przystroić. Dalćj 
idą biusty znakomitych ludzi a nawet znanych obywa­
teli w Wielkopolsce, między innemi jenerała Chłapow­
skiego i śp. Cegielskiego.

Zakład pana Krzyżanowskiego zaszczyt przynosi 
przemysłowi Poznania, życzymy więc i nie wąt­
pimy, że z każdym dniem większe rozmiary przy- 
bierze.

Jakby dla wypoczynku po trudach zwiedzania wy­
stawy zbliżamy się do łóżka żelaznego i opatrzonego 
w wyborny materac. Jedno i drugie pochodzi ze sładu 
pana Brojerskiego i na oddanie słasznćj pochwały 
bezwątpienia zasługuje. Polecamy więc lubiącym wy­
gody zakład p. Brojerskiego.

A teraz mówić chcemy do dzieci, którym ze wszyst­
kich głośnych imion imię piernika toruńskiego najpierw 
w uszku odbiło się i w pamięci utkwiło. To głośne

Przygody
Władysława Eolskiego

napisał
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Część pierwsza.
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286 i 289).

W kilka godzin późnićj wybrałem się pod przewo­
dnictwem Franka na zwiedzenie okolicy, w którćj leżało 
M.«xilly. Właśnie wchodziłem na strome wzgórze, kiedy 
obejrzawszy się, spostrzegłem proboszcza z Tour Ronde. 
Stanąłem pod pozorem nabrania tchu, on tymczasem 
nadszedł zbliżyłem się więc do niego i rozpocząłem 
rozmowę. Szła jak po grudzie. Syn chłopa, chłopem 
pozostał, był dzieckiem swego kraju, w którym ludzie 
dziesięć ,-azy język w ustach obrócą, nim przyznają np. 
coś podobnego jak że deszcz moczy, a to dla tego, że 
nie trzeba się kłócić z nikim. Natrafił przecież ten 
raz n i upartego i zmuszony nareszcie został zaspokoić 
Jioji; ciekawość. Od niego się dowiedziałem, że pani 
Liowic była „kobietą nadzwyczajną,“ że od dwóch lat jak 
kupiła Maxilly, rozgłośną się stała w całćj okolicy z do­
brych uczynków i obfitych jałmużn, i że w nićj jak nąj- 
znpełoiśi panowała. Tylko w nią wierzono, wieśniactwo 
przypisy" To jćj moc czarodziejską, dar czytania w ser­
cach. Miała przy sobie bardzo zdatnego lekarza Niemca, 
który darmo leczył chorych; ona sama duchowe niosła 
poci eh v; drzwi jćj otwarte były dla wszystkich świę­
tych: codziennie rano zapełniony był przedpokój ludźmi, 
z których jedni skarżyli się na troski sercowe, drudzy 
zwierzali ię z kłopotów pieniężnych; ona godziła strony, 
przywracała pokój w familiach, kojarzyła małżeństwa, 
rozstrzygała kwestye sumienia, gromiła kłótników i pi- 
janice i jak gdyby czarem jakim umiała wszystkich za- 
dowołnić.

— Nie raz ją zapewne oszukują — rzekłem.
— Owszćm, nie ma przykładu, aby ją w pole kto 

wywiódł. O! te jćj oczy! Boję ich się.
— Ale ja myślę — mówiłem dalćj, że wkracza 

w wasze prawa, ks. proboszczu. Czyż chętnie widzisz, 
że heretyczka.. ?

Tutaj przerwał mi mowę staruszek:
— Kiedy Jego Arcybiskupia Mość zjeżdża tu na

....  ■" nie — rzeki — je obiad w Maxiily. O! to
otyszwycz-ijna kobieta — dodał — poczćm mnie pozdro­
wi; o edł w swoją stronę.

Podczas gdy tak proboszcz chwalił panią Liewic,
' i k ’¡miechał się filuternie raz po razie. Służył 
on i „ • • Lyonie w restauracyi, zkąd go wydalono za 

jakąś pustotę. Franek chciał uchodzić za człowieka, co 
widział świat i poznał tajemnice życia.

— Cóż ty, Franku — spytałem go — myślisz o pani 
Liewic? i

— Ja?—odpowiedział Franek nadąwszy się — że 
jest mamicielka.

— Cóż przez to rozumiesz? — spytałem.
— Ano! że mami. Utrzymują Indzie, że jest do­

brą jak anioł — odpowiedział. Ja zaś myślę, że się 
nudzi i lubi mięszać w cudze sprawy. Zwyczajnie za­
bija czas! Tutejsi prostaczkowie mają ją za coś podo­
bnego do czarodziejki. Niechbym tylko miał jćj miliony 
i jćj oczy a zobaczyliby... Bo co się tyczy ócz, to 
ma oczy i jakie sławne oczy! jedne z tych ócz — wi­
dzi pan — które chwytają jak haczyk. Kiedy wejrzy 
niemi, to zdaje się człowiekowi, że tylko je ma dla 
niego jednego... Znałem w Lyonie pewną kobietkę, 
która miała podobne oczy z haczykiem. Jćj kochanek 
był kasyerem w jednym z banków i zwćrnął 30,000 
franków, aby jćj nakupić kaszmirów. Cóż pan chcesz 
poradzić na takie oczy?! Czy chcesz pan zwiedzić Ma- 
xilly ? — dodał — to nie trudno. Wszystkim świętym 
przyśtęp dozwolony.

— Nie! wnijść nie chcę — odpowiedziałem — tylko 
zobaczyć.

— To chódź pan tutaj.
Zeszliśmy z drogi na boczną dróżynę, która szła 

w połowie pochyłości wzgórza, równolegle z traktem. 
Zaledwie uszliśmy sto kroków, zobaczyłem idącego ku 
nam młodzieńca długowłosego, cienkiego, bladawego, 
idącego żwawym krokiem i wodzącego wzrokiem na 
wszystkie strony. Jak tylko doszedł do nas, spytał 
Franka:

— Czy nie widziałeś pen małćj suczki?. .
— Białćj? — wpadł mu w słowo Franek.
— Białćj. ,
— Z kędzićrżawym włosem?
— Więceś pan ją widział?
— To mała Mirza —jnówił dalćj Franek — suczka 

pani hrabiny Liewic...
— Mirza czy nie Mirza, odpowiedział nieznajomy 

z pewną urazą.
Zdawało mu się, że taki Franek /popełnił nieprzy- 

zwoitość, pozwalając sobie nazwać bez ogródki po imie­
niu. pieska pani Liejwic.

— Czy więc uciekła ciucia? odezwał się znów 
Franek, który mając mnie w odwodzie, najeżył grzebień, 
fraszka kogut na swych śmieciach.

Młodzieniec bladawy zrobił gniewne poruszenie, jak 
gdyby rękę chciał podnieść, wejrzał na mnie, — a pe- 
tćm puścił się jak strzała dalćj, ocierając chustką pot 
z czoła.

— Bądź grzecznym dla przechodniów, rzekłem do 
Franka, inaczćj rozstaniemy się ze sobą.

Nie obeszło go to napomnienie, i nic sobie nie ro­
biąc z niego, mówił dalćj:

— To był mały Liwad,— wirtuoz, jak zowie wielki 
świat Lionu. Zakochany jest po uszy; jak tylko mowa 
o pani Lyewic, czerwieni się jak piwonia. A ma dużo 
łatwości, ten zuchwalec! Mieszka u pani Liewic, a trzeba 
panu wiedzieć, że ta pani, nasza — stawszy się w dzień, 
potrzebuje wieczorem muzyki, żeby sebie nerwy uspo­
koić. Siada wtenczas w fotelu, a mały Liwad wspina i 
się na taboret, siada, otwiera klawikord, i młóci na nim j 
Z ilflłói fiiłv. .Taki tn hałas wtedv tn nineh Róa brnnif i

O! ja wiem, jak go nazwać tego muzykanta — dodał 
Franek — oto amantem!

— Schowaj dla siebie — rzekłem — te piękne 
wiadomości, jakich nabyłeś w Lyonie.

Zeszliśmy z drogi i puścili się przez pola. Wkrótce 
zbliżyliśmy się do wąskiego i głębokiego wąwozu, któ­
rego skaliste brzegi pokryte były bluszczem i cierniem, 
a w którego głębi płynął cicho mały strumyk ocieniony 
wątłemi brzozami i wykrzywionemi olchami. Stare jodły 
tu i owdzie rozrzucone wyglądały jak czarne plamy. 
To dzikie ustronie dziwacznie odbijało od całćj okolicy, 
slynnćj z rozkosznych smugów, lasków kasztanowych, 
zbóż i winnych latorośli. Było to jedno z tych miejsc, 
które przyroda zachowuje dla siebie, gdzie chce być 
samą. Wrona może tam krakać swobodnie, wiatr ga­
wędzić z osiczyną, ale głos ludzki razi, nie posiada do­
syć tajemniczości, zaniepokaja milczenie melancholiczne 
ustronia.

Po za tćm ustroniem rozciągało się dłusie wzgórze, 
zwrócone ku jeziorowi. Na je nćj z kończyn i na sa­
mym wierzchołku wąwozu sterczała ruina starego zamku, 
na drugim końcu widny był nowy zamek, którego cho­
rągiewki migotały w słońcu. Między ruiną starego 
zamku a nowym zamkiem ciągnął się ogród opasany 
murem i szła jaworowa aleja. Niżćj i w całćj długości 
wzgórza widać było winnicę, którćj podpory stanowią 
podług zwyczaju miejscowego gałęzie kasztanów odarte 
z kory, przypominające rogi i różki jelenie. Latorośl 
winna pięła się po tych podporach, okręcała naokoło 
listw łączących podpory i formowała wielkie łuki uwień­
czone winem. .

Kiedy się przypatruję temu widokowi, szepnął mi 
Franek: — Wypłoszymy zająca, i wskazał palcem 
na drzewo orzechowe, o 30 kroków odległe, o które 
oparty stał nieruchomie jakiś człowiek i patrzał przez 
perspektywę na taras zamku Maxilly, Człowiek ten nie- 
zwykłćj chudości tak się zatopił w patrzenie, że wcale 
naszego zbliżenia nie usłyszał.

_ Otóż jeden zakochany więcćj, rzekł Franek. Jest 
to Baron de la Tour. Jeżeli go nie ma w Maxillyf to 
pewno jest w pobliżu. Istny kot, czający się około 
kuchni! Ale dla niego zapach tylko pieczeni! Pwbityś, 
baronie 1 Mały Liwad ma dla siebie swe włosy długie 
i swą pozytywkę.

Usłyszał baron ostatnie te wyrazy, zadrgnąl, zwró­
cił głowę ku nam, schował szybko.w kieszeń perspe­
ktywę j zmieszany naszą obecnością oddalił się zaczer- 
winiawszy z złości.

i — Ks. proboszcz powiedział panu — odezwał się 
Franek —• że pani Liewic kojarzy małżeństwa, ba! sąć 
takie małżeństwa, które ona psuje. Baronowa de la 
Tour nawymyśla często nad mężulem, gdy dwa razy 
na dzień odwiedzi Maxilly; no! ale choć bij psa, zawsze 
wróci po kiełbasę.

— Dosyć już tego, zawołałem, uczuwając, że te 
gadaniny zaczynają roi drażnić nerwy.

Szliśmy ścieżką, która ciągła się wzdłuż wierzchołka 
wąwozu i prowadziła w nagłych skrętach ku gościń­
cowi. Franek szedł milczący przedemną. Naraz przy­
stanął. — To już trzech! —- wykrzyknął — bo oto jeszcze 
ierifin zaknrhanw w tA.i Hfimói nani Liewic. — Snostrze«

głem idącego ścieżką w górę człowieka olbrzymiego 
wzrostu i dziwacznćj powierzchowności. Ogromna jego 
głowa siedziała krzywo na karku, nos miał wielki i spła­
szczony, duże okrągłe oczy na samym wierzchu głowy, 
włosy kędzierzawe, brodę zaniedbaną, krawatę pomiętą, 
kapotę z pętlicami i kij gruby w żelazo okuty. Był 
z gołą głową z tćj prostćj przyczyny, że nie miał 
kapelusza.

i — To jest pan Pardenaire, rzekł Franek, dawny 
i wachmistrz a potćm połowy. Dostał był w spadku 
j mały mająteczek, który przepuścił z kobietami. Gdy 

został bez grosza, pomięszało mu się w głowie. Niejaki 
czas trzymano go w zamknięciu, potćm go wypuszczono. 
Nie jest złym, ale nie trzeba go drażnić; bo wtenczas 
gotów ukręcić głowę człowiekowi, fraszka kurczęciu. 
Dziwny to człowiek. Dawnićj chodził od domu do 
domu, oświadczając się wszystaim dziewczynom kantonu, 
ale dziś, broń Boże! żeby miał mieć pretensye do chło-
pianek! On dziś daleko wyżćj patrzy. Hol hol

Dawny połowy zatrzymał się na drodze i zwróciwszy
oczy w stronę Maxilly, przypatrywał mu się z razu 
z otwartemi usty, po chwili pesłał pocałunków kilka 
w tę stronę, westchnął głęboko i spuścił się prosto 
z skały w wąwóz.

— Istotnie, to zaraza — pomyślałem i przypo­
mniał mi się wiersz:

Nie wszyscy z nićj umierali, lecz wszyscy nią byli 
rażeni.

Wkrótce przyśliśmy do tartaka, położonego na sa­
mym krańcu wąwoza i już mieliśmy się dostać na go­
ścinie«:, kiedy zbliżył się do mnie jakiś jegomość, który 
żuł zagasłć cygaro i poprosił mię o ogień. Był wzrntu 
niskiego, brzuchaty, na bardzo niskich nogach, głowa 
głęboko między ramionami mu tkwiła, brzydkim był 
fraszka mjiłpa. ale brzydota ta zwiastowała wiele by­
strości i szyderczośći; oczy miał małe, przeszywające, 
ciekawe, *a ich złośliwość wybornie odpowiadała wyra­
zowi przebiegłemu wykrzywionych i szerokich ust, które 
8’ęgały od ucha do ucha. Zapaliwszy cygaro, podzięko­
wał mi w kilku słowach, z których wymowy poznałem, 
że był Niemcem, poczćm obszedł wąwóz i znikł na 
ścieżce prowadzącćj do Maxilly.

— Szczęście bo pan masz, zawołał Franek, naraz 
zobaczyłeś pan całą menażeryą.

— Czy i ten mały gruby jegomość jest z liczby 
wielbicieli pani Liewic?

— O niel on mądry. Nazywa się Meergraf i jest 
lekarzem, tym samym, o którym powiedział proboszcz, 
że dba o ciała, podczas gdy pani Liewic troszczy się 
o dusze. Ten Meergraf to istny djabeł. Oczy jego na­
trząsają się z wszystkiego i nigdy nie biorą szychu za 
złoto. Zna on wszystkie tajemnice.

_ Wybornie! pomyślałem. Mam teraz fundusz, 
który mi dostarczy przez te trzy miesiące rozrywki 
a raczćj zatrudnienia.

I wróciłem do mego jaśminowego domu a ze mną 
mój niesforny sługa, który po drodze podnosił kamyss 
j bawił się rzucaniem ich po powierzchni jezioro-

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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iKsię piernika przedstawia p. Wojczyńki. Obok to- 
xuûsktch widzieliśmy jeszcze pierniki tak zwane Norym­
berskie. Jesteśmy pewni, źg żadne drzewko bez tych
specyałów nie obejdzie się i dla tego o pomyślnym in­
teresie p. Wojczyńskiego nie wątpimy.

Przy piernikach . koniecznie napój być musi, bo 
słodycz zwykle pragnienie wzbudza. Przewidział to wi­
dać p. Nowicki, umieszczając w sąsiedztwie opleśniałe 
butelki węgrzyna i szampana.

Opinia pana Nowickiego, jako człowieka sumien­
nego i posiadającego jednę z bardzo starych piwnic w 
Poznaniu, pozwala wnosić, że domy polskie zechcą ko­
rzystać z cen obniżonych i na zbliżające się święta wę­
grzynem stoły swoje ubiorą. Że jako ozdoba długo on 
na nich stać nie będzie, za to ręczyć możemy. Jego 
wartość rzeczywista do innego użytku zmusi.

Po piernikach i węgrzynie cygaro jest koniecznćm. 
Pan Fontowicz to przewidując, umieścił obok pana 
Nowickiego c gara, tytoń i papierosy. Znaczny zapas, 
rzetelność i najpierwsze źródła téj gałęzi handïu wyro­
biły p. Fóntowiczowi wielką ilość odbiorców. Spodzie­
wamy sig więc, że i na wystawie gwiazdkowéj publicz­
ność opinią tę usprawiedliwi.

Jakkolwiek cygara nie są w żadnym stósunku z rę­
kawiczkami, czapkami i szelkami, jednakże ponieważ los 
obok siebię je umieścił, musiemy więc z kolei o nich 
mówić.

Pan Stark, człowiek młody i tylko w sumienność 
i pracę swą ufający, założył skład powyższych przed­
miotów prawie bez kapitału. Praca, wytrwałość i su­
mienność podtrzymały go i handel z dniem każdym wię­
cej się rozwija. Przedmioty wystawione sa godne po- 
kupu; między innêmi rekomendujemy duchowieństwu 
czapki tak zwane piuski a świeckićj publiczności rę­
kawiczki i inne przedmioty działu galanteryi. Wszystko 
starannie wykończone i tanie.

O i p. Stark zwracając się w prawo, natrafiamy na 
znaną firmę p. Kor tak a. Tyle jest tam przedmiotów 
nęcących oko, te me wiemy, co z nich wybrać i od 
czego zaeząc. Portmonetki, perfumy, grzebienie, basz- 
iiki, rękawiczki, guziczki, wachlarze, broszki i szpilki, 
wszystko to migoce i kokieteryjnie wabi nasze oko. 
Kolczyki (imitation) są tak pięknój roboty i przystępnćj 
ceny, że dotąd już większą część na podarki gwiazd­
kowe publiczność wykupiła. Albo pomada, którój wła­
snością jest nietylko nadanie włosom połvsku ale nawet 
odradza je i nadaje kolor pierwotny. Tytuł iói nastenu 
jący: Philocome Hygiénique. Z powodu téj po- 
mady opowiadają następujące zdarzenie:

Na początku panowania Napoleona III występowała 
na jednym z teatrów paryskich śliczna blondynka, która 
tak dla talentu dramatycznego, jak i dla piękności była 
ulubioną przez publiczność. Na nieszczęście dziś wiek ją 
zmienił. Jeden ze starych jéj przyjaciół, z powodów 
politycznych na czas długi musiał opuścić Paryż i kiedy 
w ostatnich czasach widział na scenie niegdyś śliczną 
blondynkę już siwą, był bardzo zdziwiony; spotkawszy 
ją na tejże scenie we dni kilka późnićj, z twarzą i wło­
sami przypominającemi wiek młodzieńczy, nic więc 
dziwnego, że się śmiał spytać z otwartością, tylko sta­
rym przyjaciołom przebaczaną, ¡skąd pochodzi ta meta­
morfoza?

— Z fabryki Philocome Hygiénique — odpowiedziała 
z czarującym uśmiechem.

— Jak to, z fabryki Philorome Hygiénique?!!
— Widocznie, mój panie, że wracasz z odległćj po­

dróży, jeżeli o tém cudownie odradzającóm źródle wieść 
cię nie doszła.

Nie ulega wątpliwości, że stary przyjaciel, na któ­
rym wiek równie smutne skutki wywarł, nie omieszkał 
korzystać z cudownego źródła.

Niech więc w liczbie podarków gwiazdkowych, któ­
rych masy do sprzedania wystawa p. Kortaka przedsta­
wia, będzie i wyżćj wymieniony a mianowicie tym pię­
knym paniom, którym chodzi o utrzymanie nieśmiertel­
nych lat 20.

Przy panu Kortaku umieścił pan Bogdański 
zamki własnego wyrobu. Zauważaliśmy prześliczne za­
meczki z dzwonkami. Ma to ostrzegać dzwonieniem 
przed wdzierającym się po cudzą własność złodziejem. 
Pomysł jest dowcipny a robota misterna. Widzieliśmy 
także ogromny zamek śpicblerzowy na trzy spusty za 
12 tal. Pan Bogdański wyrabia w pracowni swnjéj 
wszystkie artykuły ze ślusarstwem złączone. Wielkość 
zamka zależna jest od woli ohstalującego. Pracownia i 
sam p. Bogdański jako wykwalifikowany majster i zacny 
człowiek tak jest znany, że zbyteczném byłoby publicz­
ność z nim zapoznawać.

Zbliżamy się już ku końcowi opisu naszego. Ponie­
waż jednak w peregrynacyi naszćj opuściliśmy kilka 
przedmiotów godnych wspomnienia, raz więc jeszcze o 
wystawie z publicznością pomówimy.

W. H.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

700 talarów. Nad kotłami, na wzór berliński, 250 kwart obeitnu- 
jącemi, pracują już w fabryce p. Krysiewicza.

— * Z Buku donoszą do Posener Ztg ostrasznój zbro­
dni: Dnia 7 b. m. zamężna Skora w Łagwach, zostająca na wy-
derku, zamordowała swego męża w ten sposób, że, pcdczas kiedy 
on w stanie napiłym na łóżku spoczywał, warem z trzech garn­
ków oblała. Skora porwał się w śmiertelnym strachu dobiegł 
aż do drzwi, gdzie upadł i ducha wyzionął. W zbrodni tej miał 
wziąć także udział pasierb zamordowanego, podoficer landwery 
Kaczmarek. Komisarz obwodowy policyjny odesłał Kaczmarka 
do królewskiej prokuratoryi do Grodziska. Skora, lubo się po­
dobno przyznała do popełnienia zbrodni, pozostaje tymczasem na 
wolności (?), jednakże pod dozorem poli yi.

.„”7 *.Pr?e.d tlzieia pośmiertne Adama Eślchlewl
cza <7- w?/’ ,Zyl1 c.aĆJ: pP- Leon hrabia Skórzewski z Łabi- 
210natal Włady8ław Szubert z w'elkićj wsi. _ Ogółem wpłynęło

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza Wio i Zvż-
DDnnhek^ngrtnStań 7?unku.,Malczewskiego złożyli dalój: 
^Wfolktt?^ c.Bmn?kl, .z PoPÓwka, Władysław Szubert
nik Włn ^¿Cł?a* Sczaniecki z Łatzczyna, Głowiński z Obor- 
ŁiKFaliszewski z Gębie, Kaźmierz Kowalski z Sarbi,
łem wnlv hfab^n,B??Sl£1’ /^ef Zych iński z Usarzewa. - Ogó- 

• . m 0 ' — Dziś nadszedł ostatni transport obra­
zowi 1 ylko jeszcze kilkanaście par jest nadkompletnych. Przed­
płatę tych dni zamkniemy.

Na pomnlk ' muzeum polskie w Szwajcaryi złożył 
20* sg”^2^118^ Z Chełkowa 3 tal. — Ogółem wpłynęło 529

* Ponieważ pieniądze ze składek zebrane dnia 31 bm. 
miejsce przeznaczenia, przeto upraszamy wszyst-

tal,

odsyłamy na
o'/i S1'® Wi biurze naszem na jakąkolwiek składkę zapisali 
nadesłali016 zł°Żył‘ pieniędzy’ by takowe Jak najspleszniój nam

— * Nekrologia. Kapituła przemyska obrz. rzym. katol, 
zarządziła w Przemyślu nabożeństwo żałobne za zmarłego dnia 
17 b. m. w Rzymie biskupa swego, które o zwłoki w Rzymie po- 
enowanemi będą. Ks. Antoni Józef z Walaginów Monastyr- 
ski liczył 56 Jat życia, ;3 lat kapłaństwa, a 6 lat biskupstwa. — 
We Lwowie umarł dnia 16 b. m. w 82 roku życia Józef To­
maszewski, major sztabu wojsk polskich, poseł z powiatu lipowi- 
ckiego na sejm roku 1831,

— * iiaiendar». Jutro, w czwartek, dnia 23 grudnia 
Wiktoryi, panny; w kalendarzu słowiańskim Sławomiry. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut, 4, zachód o godzinie 3 mi­
nut ,r4.

Dnia 23 grudnia 1287 odparcie Tatarów z pod Krakowa. 
— 1568 zjazd na sejm zjednoczenia do Lublina. — 1683 Jan So­
bieski przybywa to kampanii do Krakowa,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTO0ZST&
, . * 22 grudnia. Królewska rejencya poznańska

wydała pod dniem 11 b. m. spocyalną Instruacyą, tyczącą się 
przygotowania ka olickich preparandow » poznańskim obwodził 
rejencyjnym. Ważnem jest, że preparandzi nie mają być kształ­
ceni w większych zakładach, lecz przygotowani przez pojedyn­
czych nauczycieli. Jedynie tacy przyjmowani będą, którzy z po­
wołania nauczycielami zostać chcą. Czas kształcenia preperan- 
dćw trwać ma przynajmniej dwa lata.

— * W zakładzie fotograficznym Bogumiła Hofia, który 
’ ogóle odznacza się wybornem wykonywaniem prac sobie po­
wierzonych, mieliśmy sposobność widzieć tych dni fotografią słyn­
nego wieszcza naszego, autora świeżo co wyszłego na widok pu­
bliczny Roku Myśliwca, Wincentego Poła, zdjętą z natury 
przed niedawnym czasem. jest to śliczny nabytek dla albumów 
pań naszych, które zawsze celując miłością do wszystkiego, co 
ojczyste i. przynoszące nam sławę, bezwątpienia nabywać będą 
wizerunek jednego z na/ulubieńszych i najpopularniejszych na­
szyci! poetów, twórcy Pieint o Ziemi naszej, p. Bogum ł Hoff za­
mierza z czasem wydać osobne album, zawierające fotograficzne 
portrety wszystkich najcelniejszych naszych pisarzy, poetów i zna­
kom) szych obywateli. Nie możemy jak tylko przyklasnąć podo­
bnemu przedsięwzięciu.

•— * Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa pollteehnl- 
CKBtegO tutejszego, odbytśm w dniu 18 bm, odczytano pismo land- 
rata barona Mas-enbacha, w którem tenże donosi, źe sejmik po­
wiatu szamotulskiego uchwalił dla szkoły rękodzielniczćj, założo­
nej przez towarzystwo politechniczne, 100 talarów rocznój sub- 
wencyi. Obecni powstaniem z miejsc podziękowali za dar ofiaro­
wany i postanowili w pomienionej szkole zaprowadzić naukę 
bzyki i matematyki. Prócz tego pan budowniczy Schwarz ofia­
rował się w dwóch godzinach ”tygodniowo we wtorek i piątek 
udzielać lekcy i rysunków budowniczych.

-— * Na śmierć skazany 0 sześciorakie morderstwo Wttt- 
maail dostał, jak donosi Ostdeutsche Ztg, wskutek zruj­
nowania zdrowia na ciele i umyśle galopującyeh suchót; leka­
rze zakładu więziennego zaledwie mu kilka dni jeszcze życia 
wróża.

. * W Da ahtnarynszów. który się w ze-
tygodniu na tutejszym sądzie apelacyjnym odbywał, brało 

kandydatów udział. Iłu z nich przeszło, dotąd nie wiadomo, 
“ i wpierw muszą być przeczytane prace piśmienne. Każdy 

• -kandydatów złożyć musi przed egzaminem 4 talary.
Pierwsza kuchnia Indowa w Poznaniu otwartą być 
15 sty cznia r. p. i obliczoną na 500 porcyi. Lokal

— * Władysław hr. Ostrowski ostatni marszaiek sejmu Kró­
lestwa Polskiego. (Z Czasu). (Dokończenie). Dorzućmy jeszcze 
parę rysów z wojennych dziejów Władysława.

Przy ciłem męstwie w boju, śmiałości w natarciu umiał 
Ostrowski łączyć serdeczność koleżeńską i zyskiwać miłość żoł­
nierza, a co większa nawet względem nieprzyjaciela zachowywać 
uczucie sprawiedliwości thrześciańskiój. Słowem wszystko skła­
dało się u nie o na doskonałn typ rycerskości.

Przytoczę dwa szczegóły malujące jego charakter woj­
skowy.

W owym czasie, kiedy korpus Macdonalda zajmo­
wał Iiurlandyą, zdarzyło się, że Moskale napadli na zamek 
Kreutzburg i zabrali tam forpoczty bawarskie. Właściciel zamku 
hrabia Kotf, obwiniony o porozumienie się z Moskalami i o spro­
wadzenie ich na nieostrożnych Bawarów, stawiony został przed 
sądem wojennym, do którego i-strowski także należał. Wejrza­
wszy w całą^tę sprawę, widział w tym postępku nie zdradę, lecz 
owszem patryotyzm i żal mu było gubić człowieka, który speł­
niał powinność obywatelską. Ratować w obec [doraźności sądu 
trudność nie lada. Szczęściem dowiedział s ę z boku, że denun- 
cyant Korfa był już karany za krzywoprzysięstwo — ależ na to 
P. trzeba dowodu? — jedzie więc o dziesięć mil, naraża się na 
niebezpieczeń-two wpadnięcia w ręce Moskali i przywozi dowód 
na kilka godzin przed wykonaniem wyroku śmierci na winowajcy. 
Sąd uznąje go niewinnym — i wraca ojca rodzinie.

Przywiązany do swoich żołnierzy, nie tylko nie pozwalał 
robić im krzywdy lecz nawet i tego, coby ubliżało ich god ¡ości. 
Zdarzyło się w Gdańsku, ze jakieś koszary czy stajnie zajmo­
wane przez Bawarczyków i zanieczyszczone przez nich, kazał je­
nerał Rapp czyścić żołnierzom artyleryi p lskiej. — Ostrowski 
uczuł w tern zniew-gę broni swojej i polskiego narodu, aby po 
Niemcach śmiecie wymiatał. Oparł się więc temu i za niesubor­
dynacją poszedł wraz ze swoją bateryą do aresztu. Siedzi ty­
dzień, siedzi drugi — nakoniec zniecierpliwiony najmuje za wła­
sne pieniądze jakąś kompanią niemieckiej piechoty i ta w tej 
funkcyi wyręczyła Polakow.

Takie postępowanie jednało mu miłość podkomendnych — 
nic dziwnego, że za dzielnym dowódzcą nikt się iść nie wahał, 
kiedy prowadził w najtęższy ogień.

Kiedy jego zawód wojskowy prawie się skończył, nie miał 
już bowiem chęci służyć pod Konstantym i tracić czas na para 
dach lub narażać się na wielkie nieprzyjemności za źle zapięty 
guzik lub rzemień niedoczyszczony — spotkała go misya dyploma- 
tyczno-wojskowa, do której miał wszystkie kwaiifik ¡cye.

Wojsko pidskie po upadku Napoleona wracało z Francji, 
starszyzna nasza pizeczuwała instynktownie, że pod W. Ks. Kon­
stantym trzeba będzie przechodzić przez przykre zmiany w or 
genizacyi i stracić nie jedno, co dotą t poczytywano sobie za za­
szczyt i sławę. Jenerał Dąbrowski, wówczas naczelnie dowodzą­
cy, przewidując te trudności, wyprawił Ostrowskiego do Peters­
burga, aby wybadał, jakie są rękojmie przyszłego bytu Polski 
a oraz, żeby starał się odrobić, co rząd tymczasowy postanowił 
.względem wracających polskich żołnierzy; Nowosil-ów bowiem 
z jenerałem Borodinem nastawali na to, żeby żołnierze wszedł­
szy w granicę W. fesięstwa Warszawskiego pojedjńczo do domu rozesłani byli. & r j j

Był to zręczny sposób rozwiązania tej armii a oraz stłu­
mienia jej ducha.

Ostrowski okryty sławą, pięknej postaci, wymowny i ujmu­
jący, stanął przed carem Aleksandrem w Kamiennym Ostrowie 
na dniu 14 sierpnia 1814 r.

— Czy WPan jesteś oficerem artyleryi? zapytał car.
— Jestem szefem szwadronu konnej artyleryi polskiej — 

edrzekł Ostrowski.
— Jakiż to mundur?
— Jest to mundur artyleryi konnśj, noszę go podług re­

gulaminu Księstwa Warszawskiego.
Cara kłóło w < czy, że Ostrowski mniśj skwapliwy od in­

nych polskich wojskowych nie przebrał s ę dotąd w mundur kroju 
moskiewskiego — wszelako udając, że nie uważa na to, dodał: 
Suknia nie robi człowieka jesteś Polakiem i to mi wystarcza; 
życzę bowiem wszelkiego dobra twoim rodakom.

_Na to Ostrowski: Dla tego też rodacy moi pokładają nie­
ograniczoną nadzieję w Bogu i w Tobie, Naji. Panie.

— Oczekiwania wasze nie zostaną plonnemi—odrzekł Ale­
ksander. Wszakże dotąd nie miałem możności zioblenia czegoś 
dla Polski —- le-z nadchodzi chwila, w której nie stówy, lecz 
ezmami dowiodę, ile mię szczęście wasze obchodzi, lubo i tu 
ogromne przeszkody mam do pokonania. Polska rna zaciętych 
“JiT^yjaciół — wystąpię przeciw nim i jeżeli w przyjazny spo- 
riomii nie wskóram — natenczas — (tutaj car do połowy wy- 
wm nr™, ® u boku Ostrowskiego) natenczas żela-
nie Ksipaiml wtzeł gordyjski, cbcę boniem,— aby Księstwo— me Księstwo, lecz Polska i frreia polska wróciły do bytu..
Gdvbvś WrMpiJrnWrki Przehładał treść misyi swojej i dodał: 
WamiwY wzeknnS hTZył’ Jak(lśiny 8i« 8p‘ dziewali odwiedzić 
iiSS”,''.’»«:““”“ » -«‘-‘I nfmici, j,.., Pol«,

, . Datr?i-ił ° zbieraJ4cym się kongresie i o podobień-
nia Polski J Je ' sprzeciwiauo się jego planom przywróce-

«tfet ¡1 Pa fait dans les capitales de l'Europe; z czego powst&Z 
śmiech ale nie na korzyść W, księcia.

Piękne przyrzeczenia cara straciły jednak najwięcój bla­
sku, gdy mu na wyjezdném z Petersburga powtórzył pod sekre­
tem Ignacy Sobolewski, znający na wylot wszystkie sztuczki dy- 
plomacyi rosyjskiej, że car nie jest bynajmniej t.k gorącym przy­
jacielem sprawy polskiéj, jak się na pozór wydaje; gdyż z po­
wodu misyi Ostrowskiego wi raźuie mu powiedział: „Co sobie my­
sią o Polacy, że mię tak kategorycznie zapytują o przyszły los 
ich ojczyzny? Wojsko polskie niech nie zapomina, ze R‘>sya ma 
nie jedną krzywdę do pomszczenia; wreszcie byłoby śmiesznem 
do trzech czy czterech milionów Polaków przyłączać ośm posia­
danych przezemnie. Mniejsze łączy się z większóm a nie od­
wrotnie.'*

Ostrowski wrócił do Warszawy z pięknemi obietnicami 
cara, a choć w duchu niezupełnie im wierzył, jednak nie psfił 
złętych nadziei, które zawsze były gojącym balsamem po tylole- 
tnich. ofiarach z mienia i krwi.
w Wziąwszy dymisyą z wojska, jak to zrobiło tylu innych 
Napoleońskich sławą okrytych oficerów, dla których W. książę 
Konstanty był nieznośnym, ożenił się z dziedziczką ogromnego 
majątku Klementyną księżniczką Sanguszkówną, i w tym to okre­
sie wypoczynku po trudach szukał przyjemności w pracach lite­
rackich. Z pod jego pióra wyszło kilka tłómaczeń z Ossyąna, ró­
wnież z Byrona jak: Giaur, Dziewica z Abydos, które to prze­
kłady trafiając w smak epoki romantyczuêj, miały w swoim cza­
sie znaczenie. Obok tego jako członek warszawskiego towarzy­
stwa przyjaciół nauk zajmował się objaśnieniem Historyi polskiéi 
Albertrandego za pomocą monet i medalów. J

Jeżeli nie zebrał na tém polu głośnych powodzeń, pocho­
dziło ztąd, że zawód ten nie był jego wyłącznym; była to raczêj 
rozrywka czynnego umysłu sięgającego wyżćj nad pospolity zakres 
życia upływającego w światowych roztargnieniacb. Każde też 
przedsięwzięcie, mające jaki cel zbawienny, znalazło w nim gorli­
wego współdzialacza, czy żeby ulgę przynieść cierpiącój ludzko­
ści, czy żeby pożyi ect.ną dźwignąć i utrzymać instytucyą. Czyn­
ny członek różnych Towarzystw stolicy, spełniał w tym prywat­
nym zakresie obowiązek obywatelski, gdy w publicznym, miano­
wicie w reprezentacji, krajowej, nie mógł być użytym dla prze­
szkód, które mu stawiało własne przekonanie, lub uczucie honoru 
I tak będąc wybrany posłem piotrkowskim, miał sobie ofiarowaną 
laskę marszałka sejmowego, atoli pod warunkiem stósowania się 
do przepisów i wymagań rządowych. Na to odrzekł Ostrowski, 
że w paragrafach koostytucyi i statutu organicznego znajdują się 
przepisy dla marszałka „podług nich będę urząd mój sprawował, 
a spełniając obowiązek Polaka, znajdę się spokojnym w sumie­
niu“. Odtąd nie robiono mu już żadnych propozycyi.

Rok 1826 pamiętny oditryciem pestlowskiego spisku i grozą 
domowych rewlzyi, uwięzień, wywózek oszczędził Ostrowskiego^ 
nie żeby patryotyzm jego miał być mniej górą ym niż tych, co 
padli ofiarą, lecz może dla tego, że odważna otwartość widziała 
pewniejszą rękojmią przyszłości w dziafanin jawnćm, konsekwent- 
uém a wytrwałem, niż w skrytych nurtowaniach doprowadzają­
cych tylko do wybuchu... Zapewne nie ze względu na własuą 
osobę usuwał się od udziału w robotach spiskowych, to bowiem, 
co zrobi! w Kijowie w r. 1826, świadczy wymownie, że nie lubił 
siebie oszczędzać. Pewnego razu w salonie pani Włodzimierzc- 
wéj Potockiej jakiś młody człowiek zaczął opowiadać, że w Pe­
tersburgu wymordowano całą rodzinę carską — opowiadaniu te­
mu był obecnym Ostrowski. Nazajutrz aresztowano owego mło- 
dzieńca za rozsiewanie tej wiadomości i ciągnięto z niego inkwi- 
zycyą. A że znajomi jego wiedzieli, iż był członkiem spisku, 
więc me jeden pocierpiał, aby uwięziony nie wygadał się z tém 
co wiedział. Gdy tuk radzono, nad tém i przenii śliwano o wyra­
towaniu młodzieńca, Ostrowski prosił gospodyni domu, żeby jego 
podała za autora tych wieści... Niezawodnie byłby »ostawił na 
swojém, byle uwięzionego ocalić — i le feldmarszałek Wittgenstein 
nadjechał i na przedstawienie pani Włodzimierzowćj kazał uwię­
zionego uwolnić a śledztwa zaniechać.

Wybuch listopadowego powstania powoływał przedewszy- 
stkiém ludzi używających dobrej sławy, znanych z patryotycznego 
sposobu myślenia — ztąd i Władysław Ostrowski nie mógł być 
przepomniany, tém więcśj, że zawsze trzymał się w oddaleniu 
od stósunków z Belwederem. Widzimy go od samego początku 
rew lucyi powołanym na członką rady administracyjnéj w parze 
z Lelewelem; następnie członkiem rządu, a 18go grudnia, gdy 
sejm rozpoczął swoje czynności, marszałkiem tego sejmu.

Kajetan Koźmian, patrzący trzeźwo na przewijaiące się 
przed sobą wypadki téj pamiętnej chwili, powiada: „Po tylu przy­
krych scenach, jakie zwaliły dyktaturę Chłopickiego, wstąpiła 
w serce otucha, gdy do steru sejmu wybrany był marszałek uży­
wający powszechnej miłości, zasłużony w szeregach i obywatel­
stwie, człowiek miły, umiarkowany, łagodnego charakteru, oświe­
cony, utalentowany, prawy i umiejący sobie jednać umysły. Dwóch 
więc mężów najzacniejszych, jeden na czele reprezentacyi naro­
dowej, drugi, to jest książę Adam Czartoryski na czele rządu, po­
myślną wróżbą łagodzili smutek. Lecz niestety! żaden z nich nie 
um'ał być E lem, wstrzymującym burzliwe wiatry; nie oni osa­
dzili je w jaskini i warczące przywalili skałami —• lecz wichry 
ich uniosły, a losy narodowe po powietrzu rozproszyły.“

Pochwała oddana Ostrowskiemu z ust tjch nielubiącycb 
pobłażać ani prawdy obwijać, zaszczytném jest dla jego pamięci 
świadectwem.

To pewna, że pod sterem téj laski panowała największa 
swoboda słowa, a choć niekiedy szkodziły wazn ejszym i nagłym 
kwesty om przeciągłe i niepotrzebne popisy z deklamacyinich 
tyrad — to z drugiéj strony pojednawczy duch marszałka umiał 
zabiegać skandalom ścierających się namiętności.

Do ostatniej godziny — to jest do poddania Warszawy, 
dotrwał Ostrowski Da swojém stanowisku. Prądzyńskiemu, który 
wszedł do izby i prawił demoralizującą mowę, głos odebrał, gro­
żąc, że laskę złoży, jeżeli jenerał usta otworzy; w końcu widząc, 
że wszystko stracone, jak stał, piechotą przez most posz dł na 
Pragę i połączył się z członkami sejmu i ustępującem wojskiem ..
W Zakroczyuiie próbowano raz jeszcze znaleść punkt oparcia... 
ale był to już ostatni połysk gasnącej lampy...

Marszalek przebywszy granicę pruską, miał zamiar dostać 
się do Krakowa, gdzie było wiele osób należących do najbliższej 
jego rodziny... Zatrzymany przez władze austryack e wysłanym 
został do Graeu. Nie uwięziono go, lecz zażądano słowa honoru, 
że się z miejsca tego nie ruszy... Ostrowski przebył tam lat 
dwadzieścia kika, i dopiero przed nie wielu laty uzyskał pozwo­
lenie osiedlenia się w Krakowie.

Za wszystkie złote nadzieje żjcia tak świetnie rozpoczę­
tego — została mu tylko ta pociecha, że prochy jego zmięszają 
się z prochami przodków ..

Wybituém piętnem téj szlachetnej indywidualności był 
duch pojednawczy; gdzie on się wdał, tam zaraz łagodniała za­
wziętość — następowało zbliżenie. Robiono nawet tę uwagę, że 
gdyby marszałek Ostrowski dostał się był do Paryża nieza­
wodnie obecność jego byłaby przeszkodziła tym nieszczęsnjm 
stronnictwom, jakie się tam od początku potworzyły, aby zgubne- 
mi wpływy sięgnąć aż do kraju...

Pojednawczość — dwie dłonie w uścisku bratnim — sym­
bol ten unosi się nad grobem Władysława Ostrowskiego.
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“«to w suterynach nowo wybudowanego domu pina Labi-schona przy Małych Garbarach. Dotąd zebrało pana 

się na ten eel

nia Polski..,
Ostrowski pochwycił to i rzekł: Czy 

abym słowa twoje powtórzjT w Warszawie?
I owszem. Wszystkim to powiedz rodakom 

ufność pokładali we mnie a żadnym wieściom nie dawali ucha. 
Żadne bowiem wpływy, żadne insynuacye w niczém nie potrafią 
nuwleń5 m°1Ch WZględem waleczneg° narodu waszego posta-

. „Czyny za mnie przemówią i dowiodą, jak Rosya umie być 
Bezinteresowną.“ J

Ta bezinieresoumosé Rosyi zepsuła cokolwiek efekt bo w sa­
mym Petersburgu tak w rodzinie carskiéj jak między magnatami 
panowały wręcz przeciwne usposobienia, jak się o tém w nieje­
dnej okoliczności Władysław przekonał; a najpierw, gdy przy­
szedł zdać sprawę z téj rozmowy W. ks. Konstantemu która spi­
sawszy sobie dla lepszej pamięci ołówkiem powtórzył mu Wielki 
książę.skrzywił się, zmięszał i naglił na powrót do Warszawy 
chociaż przedtem pozwalał mu bawić w Petersburgu tak długo' 
dopóki zechce. To pewna, że w każdej sposobności, jaka się na­
darzyła, W. książę z szyderczym dowcipem przedrwiwał Polaków 
z ich przywiązania do Napoleona. Francuskie mundury znaki 
honorowe, komenda, zgoła najmniejsza drobnostka zaostrzała jego 
niesmaczny i często trywialny dowcip. Pewnego razu podczas 
pobi tu Ostrowskiego w Petersburgu, gdy tenże ruzmawiał z dwoma 
Francuzami, Konstanty zbliżył się doń, wziął za wiszący na piersi 
krzyż legii honorowéj i rzeki : Qu i vilain aigle! ii a Pair de eb ., 
Na to Ostrowski nie został mu dłużnym i odparł: C’est qu’en

pozwalasz N. Panie, 

aby zupełną

garn,.

Trał.

mały.

GO; 'ÖBAKBTWG, î RAÎirôïiX.
* Mędyolan 16 grudnia 1869. Przy odb.,tém dziś cią- 

losów 10 Bankowych wyciągnięto:
Serye 5362, 5036, 5125, 2805, 4940.
Główna wygrana padła na seryą 4940 No 75.

PRZYBYLI BO P02HA'
dnia 22 grudnia

BAZAR. Skrzydlewska z Ocieszyna, Kierski z Podstolic Sta 
blewski z DłoD% Skarżyński z Chełkowa, Trąmpczyński 
z Separowa, Prusimski z Sarbi, Nieżychowski z Granowka, 
Manskowski z Hudek, żychlinsB z Usarzewa, Krzyżański z Ka­
lisza, Szulc z Dębicza, Moszczeński z Stępuchowa, Wawrow- 
ski z Sławna, książę Czartoryski z Rokossow?i, Laskowski 
z Torunia.

HOTEL 1JU NOPD. Radkiewicz z Śmigla, Nehring z Sokolnik, 
Kościelski z Kąkolewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lange z Lubowieczek, 
Szulczewski z Cichowa Okulicz z Lubiatówka, Cichocka z Ro­
goźna.

lici i-L PARYSI-1. Karczewski z Wyszakowa, Szelicki z Cho- 
ciczki, Wichliński z Uni, Waldsleben, Dąbrowska 1 Węsierski 
z Bożejewa, Wiśniewska z Miłosława. Waliszewski z Ple­
szewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Raczyński z Królestwa Polskiego. 
MiCIiiSA HOTEL DRbZUS.NSKI. Hr. Jezierski z żoną z Tur-' 

wi, Jaraczewski z Jaraczewa.
OcRaIIca HOTEL FKANoiSKI. Zakrzewski z żoną z Go. 

liny, Zakrzewski z żoną z Żabna, Błociszewski z Sobiesiernia,
Moszczeński z Jeziórek, Zieionacka z Chwalibogowa, Szubert 
z Wiełkiój wsi, Zaremba z Sadów, Dobrzycki z Baborowa.

Poznańskie 
1 Pczriańikie nowe
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tt fe®rtS<B«8si», 21 grudnia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj słabsze a obrót bardzo

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa 14’/,%! 95 
Poz. pstwa z r. 1869 (5%) 101 płac. OK. nstwa (4%) 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855 (3%%) U3% płac.
«n. Ł*st- zastaw.: Zachod.-prnsk. (3%%) 713 c ćto 14"• 
79>, płac, dto (4'a%) 84’., płac. Pozn. nowe 8U Ts-' 
Listy rent. Pozn. (4«z0) 83'* płac. pru8k. (4%, S3% plac. “

waiory zagraniczne Anstr metal. (6%) — płac ' ,i 
naród. (5%) — płacono. Losy z .rota 1854 (4%) 74 żądani 
Losy kredyt, z r. 1858 91 płac. Losy z r. 1860 (5%) 79’/ —
Fbct’ /-F‘°cv 2 r‘ 1864 (4O/o^ 64 Płac<»io. Pożycz, w srebr. •/ r, 
ionl ™ ~ Płacono. Rosyjska pożyczka preis. z r. 18R4 15% 
170/, płacono. Bosyjsk.-poisk.-oblig, skarb. ;4%i 67'/ żadauo.

A-Tpoi002ip- 98 żlJ- łto cząsti. ,o
, ZFP: i4 f°) $7'‘s Płc Polskie listy zast. 3 en., w rs 1- ,,, 68% 

płac. Listy likw. 56% płac. Włosi?, pożycz. ;«5%) f-4% Mu- Tu- 
recka pożyczka 42% płacono. Amerykańska pożyczka (6%i 92’/, 
płac. A£Cy6 Kol. rnind. 120'-, płacono Rai.-har,
Ludwik 99' * płac. Austryackie iranc 2183 *—7',-8-73, . plac. 
V'arsz,-w)ed. 54% płacono Banki ltd. Aust-yackie kreiiyt. mol ^ 
¿0° z8—'/*—’/s płacono. Poznańskie prowincjonalne 104% żad. 
bzląsk. stew. bank. (4%) 120 żąd. Certyi tup linbaera <4%, !
96 płac. Bansem. (4%7J 91 płac, floakci (4%
Meimng (4%%1 — płac. 1 ’
,T, ?Ers śotówkl 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114% płac, idr,
7lz ,PMCd nUYeri1oy Gt 24 płac-’ nap- 5- 12’/< p;•> półimpe, 5. 

17/, płc. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach fu, ,r celny 167’/, 
plac Srebra font celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99’ * 
płac. Austr.-bankn. 82’/,, płacono. Rosyisk. bankn. 74»,/ mać 
— Oyalioato bankowe 5. '»>■■ ■

Pszenica: 2100 font.
chijska 58—59 tal. z kolei płac.; 2000 lunt. na grudzie.) i gru- 
dzień.-stycz. 56% tal., kwiec.-maj 59% tal. płacono. Żyto: 2000
funt w miejscu 43’,,-46tal.; poślednie polskie 43’/__44”, t.aL
z kolei płac.; na grudzień 44%—%, grudz.-st,cz. 
kwiecien-maj 44%—% ul. płac. Jęczmień: 1750 font, mafo 
i wielu 35 46 tal. Owies: 1200 font. fw miejscu 22— 7‘ 
tal.; pośledni polski 22%—23, marchijski i wschodnio-pru-ki 24’’ 
pomorski 25%-26 tal. z kolei plac, na grudz. --’4% gruciz- 
stycz. - , kwieć.-maj 25% tal. płacono.’ Groch: 2250 lunt do 
gotow. 54-59 tal., na paszę 44-50 tal. Rzep: 1800 funt. 92— 
102 tal. Rzepik: 90—100 tal. Olej rzepiowy: 100 funt 
w miejscu 12’l„ ul. na grudz. %-'%,-%, grudz.-stycz. 12’/,, 

u, kwiec-maj 12%—»/,, tal. płac. Ole; lniany; i(K 
font, w miejscu 11% tal. żąd. olej skalny w miejscu 8%, ta' 
na grudz. i grudz.-stycz. 7"/„ tal. plac. Okowitg- s")0 ■” 
1 rai. w miejscu bez beczki 14»/* tal. płac.- na grudz i/-rud - 
Btycz. 14» „ kwiec.-maj 15»/,—%-’%* tal. płacono, 5 

feirłsfei» łBaww.eelnms*»*, 21 grudnia.
Pszenica: sta'e; na grudzień 60 na wiosnę 62% maj-czer­

wiec 63% :alar. płacono. Żyto: stale , na grudzień 43 na 
wiosnę 43% mąj-czerw. 44% tal płacono. Ole) rzepiowy 
stale; ua kwiecień-maj 12% wrzes.-paźdz. 11%, tal. płai t.no. Oko­
wita: stalćj; na grudzień 14’/, na wiosny 14»
15% tal. płacono.

źąd.
80%

w miejscu 52—66 tal.; żółta mar

i’/,, maj-czerw

Uwagi godne!!!
Często srrzedawają się na prowincyi zwyczajne zupełnie 

piwa za wsz.stke, jakie tylko wymyślić można, krafowe i zig-a 
niczne gatunki, jestem przeto zmuszo ,y ponownie zwrócić ówr 
na to, ze n» h»rk»rh t»oć<li butrl -t< b.k* , iirsi«. 
6«».« jest firm» m«j». Mianowicie jeszcze podnos/i że 
królewieckiego E. Schiff-r.leckera et Comp. i berlifo- *i««r. „iwa 
akcyjnegn (Tiv.Ji) gkłnti mam wjłąrzny i ze wv,«>kie 
za takowe sprzedawane bez mojój firmy na korkach stanowe,
fałszywe. t8/34-) fryderyli Bieckmao. ’

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry, — Nadal n;kt 

nie będzie już mógł powątpiewać o bfogiéi skuteczności Rewale- 
scière du Barry, odkąd do tjsiąca pochwał lek oskich 1 uń l-ii .;-. 
Skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne b(, gosławień-two i szeze. 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża ¡10 dwuiizBsioietniém 
bezskuteczném użyciu lekaistw. Rzym, 21 lipca 1866 Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrz.muje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie uż.ywa wv 
bornéj Kevalesc ère du Barry, która zadziwiająco ponivSÎnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość Spożywa ’pi-/- kiż- 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych, (horespondeneya Gazette du Midi') W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności przer­
wanych fonkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, diaryi. rozdrażni:-.dii ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, uady-manio, ro-szerzeniu bi -ia 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie ; 1
szach, zawrocie, boleściach między łopat and i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnycn, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i ks ałów oddech,,wy'ch 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedog ,s, infiueuza’ 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas br.einianności, po’ 
obiedzie lub na morzu, osmutnieuiu, spleeoi , ogóinem osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśn eniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c.łonków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studiowania, de.uziacb' 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, h <zpod- 
stawnej bojaźui itd. [6508]

Cenny ten' środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 1. funta za 18 sgr. 1 

sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr, 5 fant, za 4 tal.funt za 1 tal. 5
20 sgr., 12 font, za 9 tal. 15 sgr., 24 fonty za 18 tal. — Rev&- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spół ka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Frydorikowska ulica; J. C. F. Neuman- Ł ~ '• •' ’
ulica; Emila Kafig, 94 Lipska ulica; J. F.
nowie, 30 Markglafenstr.; Barry du Bar; 

isass* ; dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 R , 
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u El

; Teodora Pfitzmann, liwerauta nadworni .
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gusta 
damie u Schwarz lose, w Altenburgu wS! 

pł. — w Hanowerze 11 Reyersbacha i we wszysti 
Pozn. dlach drogeryi, łakoci i towarów koloniainyc
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Na aadehadRC« Męu 
poleca swój znaczny skład 
wszcUicb wis banici bar
towy i detaliczny win

Anton. Hibnera,
[8333] przy Starym Rynku.___________

Kwiaty, bukiety, wieńce 
i koszyczki

nader eleganckie poleca [8368]C. Ilensen,
ogrodnik artystyczny i handlowy.

Handel: Berlińska ul. 13, obok „Tellusa.“

Nakładem księgarni Łudw. fieras^»- 
<r!sa w Poznaniu Wyszły:Tygodnikkatolicki)NagW?aZdfeę

wychodzi i nadal w 2 arkuszach. Prócz tegoj Wyprzedają
osobna kronika Soborowa- Prenu- " i „
merata na pocztach od N. R. podwyższona lampy SQ lOnOWC
wynosi 1 tal. 20 sgr.    [7988.] zniżonyell cenach

Dla ustanowienia pozostałości po zmarłym r
na d. 5 b. m. synie Józefie Jeziorowskim 'TTT- T7"l iTlSnln 1 
upraszam niniejszem wierzycieli jego, ażeby VV l\ 1 II IIS KI I A II
w ciągu 14 dni podali mi wykaz swych »» • Xł-XXXXLUXi-X X

Debra rycerskie do! księcia Sułkowskie­
go należące, w powiecie wschowskim poło­
żone, które wedle ogłoszenia sędziego sub- 
hastacyjnego królewskiego sądu powiatowego 
w Lesznie z dnia 26 listopada r. b. w No 
280 Dziennika Poznańskiego umieszczonego, 
pod dniem 21 n arca 1870 r. w drodze ko- 
nieczi ej subhi. acyi sprzedane być maj^ą, nie 
nazywają się „fiółino“ tylko „€?<•»•«•- 
łlO."
Ek spędycya Dzień« Pozn.

ijstów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytówego ziemskiego, wylosowanych na 

dniu 18 grudnia 1869:
4°/0 przy 54 losow. w sumie 165,885 zł. w. a. 
5% przy 2 losow. w sumie 8500 zł. w. a.

Listy zastawne 4%.Obrazy współczesne 
przez

B. Boleslawitę.
2 tomy.

Cena » tal. 10614 14757 
10888 14833 
10901 14880 
11666 14881 
11794 14906 
11878 149S6 
12019 14997 
12315 15097 
12321 15149 
12402 15188 
12468 15271 
12594115386 
12657 15389 
1288215547 

' 13004 15694 
i 13234 15711 

13411 15804 
13616 15S05 
13661 15823 
13704 15855 
13721 15892 
13797 15919 
13902 16029 
13958 16082 
13967 16262 
13992 16270 
14017 16292 
14021 16358 
14113 16393 
14247 16409
14364 16458
14365 16565 
14376 16692 
14396 16693 
14424 16718
i14429 16741 
i 14449 16802 
i ¡4517 DT78 
i 14531 18474 
: 14539 20259 
»14546 21498 
1 14625 22117 
14633 22709 

i 14704 23054 
I14722

88 1
135 1 
851 1 

1785 1 
1957 1 
2083 1 
2281 1 
2618 1 
2737 : 
2940 
3289 
3486 
3543 
3696 
3942 
4139 
4184 
4686 
5018 
5194 
5698 : 
5899 : 
6168 
6543 
6602 
6818 
6945 
6961 
7107 
7153 
7267 
7280 
7290 
8201 
8216 
8233 
8768 
92/6 
9766 
9784 
9850 

10128 
10 51 
10173 
10210

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do Macieja Stroińskiego 

i jego cny z Zblersklch należąca, w Jasi- 
nie pod No. 19 położona, oszacowana na 
6388 tal. 28 sgr. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w r gistrajurze, ma być dnia
O ii«9ją 18JO przed południem 

o ¡godzinie 11
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą real­
ną, z księgi hipotecznój nie wynikającą, z ce­
ny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt 
zgłosić się winni. ’ (6759)

Poznań, dnia 31 lipca 1869.
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Niniejszóm donosimy uprzejmie, że tu w miejscu założyliśmy 6055'.

Ekspedvcvą gazet i S 
182121 anonsów §
Sapieżyński plac No. 1, na parterze na prawo, min

Przyjmujemy zamówienia na wszystkie tutejsze i zamiejscowe 
dzienniki, tak kraju jak zagranicy po zwykłych cenach abonamentu, n’07 
bez najmniejszój dopłaty prowizyjnej a na żądanie odsyłamy takowe n|29 
za wynagrodzeniem 5 tylko sgr. kwartalnie do pomieszkania odno- 11562 
śnych abonentów.

Równocześnie trudnimy się przesyłaniem anonsów do wszystkich! 12230 
tutejszych i zamiejscowych polskich, niemieckich, francuzkich, an- J2|46i 
gielskich itd. itd. dzienników za opłatą ustanowionych przez odno-1240^ 
śne ekspedycye kosztów insercyjnych, we żądając prowizji^ lub Por' i$561 
toryum, a dla inseratów do kilku dzienników wystarcza 12576
rękopism w jakimkolwiekbądź języku Wolno także inseren om J295t; 
przejrzeć każdego czasu kwity oryginalne dla, prze onama się o 
ściągnionych normalnie kosztach insercyjnych. Prosimy o poparcie 

, naszego ¡,rzedsięwzi6cia przez przesyłanie abonamentów dzicnn.to- 

kich i anonsów. « ■

Rynek 71 jest meblowany pokój
rze do wynajęcia. i83'pierwszem piętrze do wynajęcia. [8371]

Nauczyciel domowy,
mający długoletnią praktykę, który 
wielu już chłopców przygotował 
do Tercyi gimnazyalnój i realnój, 
na co dowody złożyć może, po­
szukuje miejsca. Bliższa wiado­
mość w Redakcyi Ziemianina (Po­
znań św. Marcin 59). (8303) !

Nauczyciela, Polaka z 
wyższem wykształceniem poszukuje 
pewna rodzina polska, zamieszkała 
w Rosyi południowój. Pensya 700 
rs. Bliższych wiadomości udzieli 
Kozłowski w Rokosowie 
pod Poniecem. (.8362)

Walne zebranie
Towarzystwa Kasy pożyczkowój na 
powiat Kościański odbędzie się 
3.0 stycznia 1S7O po 
południu o godz. 2 w sali Gą­
sior owskie go w Kościanie; 
na które zaprasza (8368)

Zarząd. Bureau (8
de placementKsięgarnia Tytusa JDaszkie-

wlęza w Poznaniu poleca i rozsyła
de Mme Gütz à Posen Wilhelmstr. 22 

cherche des Gouvernantes et de; 
bonne, française pour de bonne mai­
son ou elles recevront de grand-gages.__

Młody człowiek ze skoûczone- 
mi naukami gimnazyalnemi znaj­
dzie miejsce jako g-u. werner*. 
Gdzie? wskaże ekspedycya Dzien­
nika Pozn. (8372)

Wrocławska wódka żytnia
(Kümmel) jest pięknym lecz mocnym likie­
rem, który pod względem smaku dobregu 
przewyższa o wiele tak bardzo zachwalaną
,,dill<ę44- Kto raz tylko używał jój, 
pozostanie na zawsze jój czcicielem.
— Spróbować — wlęoój znaczy niż sto 

18314] dyowaó. —
Butelka oryginalna po 1© sgr. 
Zamiejscowe zlecenia wykonują się. akt; 

ratme za przesłaniem pieniędzy lub awansem 
Komandyty otrzymują rabat,
J. P. Karnasch, Wrocław.

Nakładem Ludwika Heizbaclia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:z życia Polki, 

pisała Rlarya Gicrtruda.
Cena 6 sgr.

Wytrwałość w pracy.
Powieść ludowa przez Ludwikę Leśniew­
ską. Nakładem Wydawnictwa Jmci 

ks. Bażyńskiego. Cena 5 ser. 
Kolenda na rok 1870. 

Książka dla ludu z 36 drzeworytami. 
Kosztem tegoż Wydawnictwa.

Cena 10 sgr. (8323),

Listy zastawne 5C/O.Ł ' * z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 
przez

Edmnnda Galliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów. _

Francuzkie

Ucznia
porządnych rodziców, poszukuje handel ma- 
teryałów piśmiennych i galanteryi

BI Łakióskiej
w hotelu francuskim (.8328)

Djrekcya galicyjskiego Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego wzywa niniejszóm po­
siadaczy powyższych listów zastawnych, aby 
się po wypłatę kapitału od dnia 31 grudnia 
1869 począwszy, do kasy tegoż Towarzyst­
wa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym 
dniem ustaje, gdyby więc kupony za dalszy 
czas wypłacone były, przy odbieraniu kapi­
tału odtrącone zostaną. (.8369)

Na rachunek Towarzystwa kredytowego 
wypłacać takżę będą powyższe listy zasta­
wne — następujące domy handlowe:
W Warszawie Leopold Kronenberg.
W Krakowie F. J. Kirchmayer.
W Brodach Halberstam i Nierenstein.
W Poznania Blauryey i Hartnlg 

Mnmrolli.
W Wiedniu Kendler i spółka.
W Pradze Lippmann, synowie.
W Berlinie Mendelsohn i spółka.
W Dreźnie Michał Kaskel.
W Wrocławia Ignacy Leipziger i sp.
W Frankfurcie n/M. Bracia Bethmann.

We Lwowie, dnia 18 grudnia 1869.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Zdatnego doświadczonego ęko» 

Iloma na tantyemę poszukuje 
Dominium Racice pod Kru­
szwicą i prosi o pifeśł&nie za­
świadczeń franko. (8807)

Księgarnia là. GąaiorowMklege 
Śremie poszukuje od Nowego Roku

ucznia. (8258).
Strojenia i reparacye fwrteplauówt

*feuje J- Gryszkiewicz,
________ budowniczy organ, Rybaki No. 1

Losy loteryjne
1 tal., >/3, 15 sgr., ’/«» 71/, sgr., (.8181) 
rozsyła Ozański, Berlin, Jannowitz 

hrtlcke 2.

(prane)
w największym wyborze po cenach fabrycznych u

A, z Pawłowskich Kai
fabryka bielizny, 

plac Sapieżyński No. i

Dom. Rudki pod Szamotu­
łami poszukuje odbiorcy na znani 
ze swej dobroci, słodyczy wy 
bornego smaku świeże nie sojom 
masło. Uprasza się o oferty U 
przypuszczeniu rocznego kontrakt1, 
i liwerunku ab stacya Szamotuły 
Prosi się o podanie ofiarowani s 
ceny, na zimowe i latow* mie I 
siące z osobna. Próbek ; ni 
rozsyła, towar będąc dostateczni 
znany w Poznaniu. (8299);

Zarząd dominialny.

$0 kwitnie sidęśde
Pruskie losy do V3, rozsyła S. 
Baseli, Berlin, Gertraudtenstrasse 4.
_____________________(7508),_____________

Wystawa artystyczna
wiernych

stereoskopów na szkle
w Bazarze

w dawn. lokalu Hebanowskiego
Codziennie od 10 godziny z rana do go­

dziny 10 wieczór otwarta.
Cena wnijścia od osoby 7'|2 sgr., tuzin bile­

tów 2 tal., pół tuzina 1 tał.
Katalogi po 2'/, są do nabycia przy

kasie [83051.

Młockarnie szeroko młócące,
Konne szrótowniki, 

Sieczkarnie itd.
i wybornej doskonałości i bardzo łatwego chodu polecam pod 21etnią 
gwarancyą po dostępnych cenach, powołując się na polecenia nastę­
pujących panów.

A. Antoniewicz,
lejarnia I fabryka machin, 

Wrocław, Blelnburaerałrassie Rio. 81.
Pan Burski w Ziółkowie pod Gostyniem.

, oberamtman Dominik w Góreczkach pod Miejską Górką.
. właśc dóbr rycerskich Ł. Hermann w Ślackowie pod Jutrosinem.

pisanych, dodaję siódmy bezpłatnie. Niech­
że rodzice, nauczyciele' i przyjaciele mło­
dzieży korzystają z tój sposobności i zapisu­
ją jak najliczniój.

dl. Cltoelszewabl, Poznań.
Ulica Kozia No. 10. w podwórzu I piętro.

Od 1 stycznia r. p. wychodzi moim 
nakładem pisemko peryodyczne w 11 
poszytach rocznie:

Promotor
Nabożeństwa do św. Józefa

i
Przenajwiętszej Rodziny.
Wiadomości miesięczne o nieustającym 
na jego cześć nabożeństwie bractw i 
stowarzyszeń, i o. łaskach otrzyma­
nych przez jego przeważną przyczynę, ; 
wydawany pod kierownictwem W. O. 

X. Huguet. (Przekład z francuz- 
kiego. (8339)

Zeszyt pierwszy już rozsyłam. 
Prenumerata roczna na 11 poszy 

tów dwa arkusze druku zawierają­
cych, 25 sgr.

Tytus Baszkiewicz,
księgarz w Poznaniu.

Kolońska
loterya pieniężna budów.! ;mu

Główna wygrana tąl. 25,0C0, 
nj niższą jest tal. 20.

Całe oryginalne losy po 1 tal. sprzedaje i 
rozsyła

J. Jaliusburger, Wrocław.
Kantor loteryjny: Rosmarkt 9, I piętro. 
Za dołączeniem 2 sgr. posyłam w 2 tygo­

dnie po ukończouóm ciągnieniu wykazy wy- 
granych franco.____________________(-7906)

Trzy młode do rozpłodu zdatne
6 cielnych jałowic, rasy holenderskićj, » 
na sprzed, w Dom. Starygród p. Kuble ower 

Zarząd gospodarca-j. -J
____________________(8341) __________ _

Z nowym transportem wybornych świei 
dojnych i cielnych krów pochor nia h< 
lenderskiego i oldenhurgskiego Wielkiój i ii 
nej budowy ciała przybyłem tu ' pciecfJ 
takowe ehęć kupna mającym.

GoŻUSZkOWO pod Bydgoszczą.

w nadzwyczaj pięknym wy­
borze,

Białe suknie haftowane, 
Gotowe białe suknie organ- 

dynowe bardzo eleganckie 
i praktyczne,

Tłuste świeże

sielawki
lecą (8355)

J, N. Leitgeber
Heli

z początkiem stycz 
nia 183© r. rozpoczynam

drugi
kurs tańców ;

na sali hotelu SSsyskie | 
<>-o. Zgłoszenia przyjmuję ’ | 
mojćm mieszkaniu przy t$tarj> 
Rynku No. 58, II. piętro. (837^

Ksawery Budko wsfc
Sala w «grodzie-lodowym. 
Dziś w środę, dnia 22 grudnia:

Wielbi Uoueert i przedstaw« 
nie.

Bilety przy kasie po 5 sgr., dzieci pi* 
sgr., dzienne po 3 sgr.

Początek o 7 godzm:e.
¿8370» BmU fatibef.

Świeże ostrzygi
u (8360)

Leopolda Goldenringa,_
Świece woskowe do ko­

ściołów, stoczki i świeczki 
poleca [8228].

J. Zapałowski,
Wrocławska ulica 35.

Nową przesyłkę
czarne (pod gwarancyą) 

jasne w najpiękniejszych i naj­
nowszych kolorach,| 
Mignony, Beduiny» 
Mantolety, BaszlikŁ, 

Rotondy koronkowe, czarne 
i białe,

Bluzki, Fichus, 
haftowane eleganc, garnitury, 
jedwabne i morov?e fartuchy, 
białe haftowane spódnice,
gorsety, krynoliny, 
juleca w największym doborze po naj­
tańszych cenach. (8309),

S*oxnań, itynefe 63.

francuskich
Handel toVàrôV simuklersMeh^ białych I drobnych

W. Kortaka w Bazarze.
Nąjpożądańszym podarkiem na gwiazdkę

dla każdej familii jest bezwątpienia
X» dobra machina do «życia;

Jako taką polecam nieporównaną dotąd

> Nową familijną machinę do szycia
Singer Manufacturing Co.

Z-D w Nowym Jorku. , .
Machina ta otrzymała z powodu swój wybornej doskonało*«! i pro«* 

bonotrukcyl na wystawie w Altonle 1869 «•• z ponilęizy 80 u S 
jąeyek »ię

nagrodę najwyższą'.
Diplum d'honneur,

o dwa stopnie wyższy nii medal złoty.
Tak samo jedyny rozdany medal za najlepsze roboty w szyciu.

lepszy m pewnoóclą dowód dobroci 1 doskonalone! tej nnaeblny. 
ra <»-łówna w Poznaniu:
S5. Wilhelm©wsfc a wilca 25.

A. Scholtz,

przy M, Rycerskiej wl-
Dziś w czwartek, 23 grudnia 

wielkie przedstawienie
l< wjższój sztuce jeżdżenia, tresur^6 

koni i gimnastyce.

Na zakończenie:
Wjazd cesarza niemieckiego do 

Augsburga.
W niedzielę i święta 2 nadzwy­

czajne przedstawienia.
I 3 poważaniem

Wawrzyn Wn< j
I [ 8373] dyrektor,-

{dawniój Antoni Schmidt).

fabryka machin 
G, Sostmanna 

w Wurzen pod Lipskiem
poleca się do wykunywania przenośnych, le
żących i stojących, machin parowych według 
najnowszych -Systemów; transnusyi każdej 
wielkości; raszpii do drzewa farbowanego, 
zakładów młyńskich i gorzelniczych jako tez 
wszystkich machin gospodarskich.

Budowa wedbug wykazów trwała i dobra, 
ceny tanie. [6913.J

Na :zii- odbytćm losowaniu padły 
wygi;;; e j-k następuje: No. 3© bran 
soletka, No.. iS pierścionek, No. fil 
para k-Jeżyków, No. 185 pierścionek, 
No. 148 brosza, No. 158 pierścio- 
n- h, No. • »ft pierścionek. (8369) 

Pozpań, 21 grudnia 1869.
Tytus Daszkiewicz,

; ekr< . Towarzystwa św. Wincentego 
Paulo w Poznaniu.

Nakładem i czcionkami Ludwika;,M,arBbacha Toanania.

520 649 153 56 1711
604 717 203 65 261
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